
Posiedzenie plenarne KW PZPR
w Koszalinie

W dniach 9, 10 i 11 lutego br. odbyło się posiedzenie 
plenarne Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Koszalinie.

W posiedzeniu wziął udział członek KC PZPR, minister 
rolnictwa tow. Edmund Pszczólkowski.

Referat pt. „Zadania koszalińskiej organizacji partyjnej 
w walce o umocnienie więzi z masami w świetle uchwał 
III Plenum KC PZPR" wygłosił I sekretarz KW PZPR 
w Koszalinie tow. Józef Rygliszyn.

W dyskusji nad referatem udział wzięli tow. tow.: Błot- 
nicki, Bagniuk, Błażejewski, Bartoszak, Chrystyniak, 
Czerwiński, Czubakowa, Doliwa, Dubiel, Domka, Filipiak, 
Gawor, Hermanowski, Kasztele wieź, Karalun, Kowalski, 
Matynia, Michałowski, Nieporęt, Nowak, Okła, Ozga, Or
łowski, Owczarczuk, Pernal, Pawłowski, Święcicki, Śliwa, 
Smoleński, Sierakowski, Wróblewski.

W dyskusji zabrał również głos członek KC PZPR tow. 
minister Pszczólkowski.

W związku z przeniesieniem do pracy na teren Innych 
województw. Plenum zwolniło z obowiązków członków 
Plenum i Egzekutywy KW P/PR tow. tow. Dobskiego, Sa- 
mojluka i Szczęśniaka oraz z obowiązków członka Plenum 
KW PZPR tow. Jagoszewskiego.

Plenum jednogłośnie postanowiło przyjąć na członka 
Plenum oraz Egzekutywy KW PZPR tow. Waldemara 
Slawika oraz na członka Plenum KW PZPR tow. Mie
czysława Marcinkowskiego.

Plenum podjęło uchwałę w sprawie zabezpieczenia 
realizacji uchwał III Plenum KC PZPR.

MOSKWA. Opublikowany tu został uchwalony przez 
Radę Najwyższą ZSRR tekst ustawy o budżecie państwo
wym ZSRR na rok 1955.

Sesja Rady ŚDFK
rozpoczęła obrady w Genewie

Rząd, japoński zamierza dołożyć starań, 
aby w możliwie najkrótszym czasie 
znormalizować stosunki dyplomatyczne 
z ZSRR

Oświadczenie premiera japońskiego

Zdrajca narodu polskiego 
agent gestapo — Ludwik Kalkstein 

skazanv na dożywotnie więzienie

Kat sanacyjnych więzień 
Lucyna Zdanowska 

skazana na 6 lat więzienia
WARSZAWA. Przed Sądem 

Wojewódzkim dla m. st. War
szawy stanęła niedawno Lucy
na Zdanowska — żona naczel
nika dawnego więzienia „Pa
wiak" w Warszawie, Jankow
skiego.

Akt oskarżenia zarzucał Zda 
nowskiej, że od 1924 r. do 
1 września 1939 r. początkowo 
jako kierowniczka oddziału ko 
biecego tzw. .„Serbii" więzie
nia „Pawiak", a następnie ja
to naczelnik więzienia dla ko
biet w Fordonie zo szczegól
nym okrucieństwem znęcała się 
nad więźniarkami polityczny
mi

Przewód sądowy wykazał, że 
Zdanowska chcąc moralnie i 
fizycznie złamać osadzone w 
więzieniu działaczki ruchu ro
botniczego stosowała wobec 
nich wyrafinowane metody

skiej, Azji I Afryki. Na porządku 
dziennym figurują sprawy zwią
zane z walką kobiet wszystkich 
krajów o swe prawa i o utrzyma
nie pokoju.

Hatojama podkreślił równo
cześnie, że delegacja japońska 
uda się prawdopodobnie w celu 
przeprowadzenia rokowań ze 
Związkiem Radzieckim przed wy
borami do parlamentu w Japonii, 
to znaczy przed 27 lutego.

Z ostatniej chwili
PEKIN. Jak donoszą z Tokio, 

premier Japonii Hatojama oświad 
czył 10 bm., że rząd japoński za
mierza jeszcze przed wyborami 
parlamentarnymi, które odbędą 
się 27 bm., mianować szefa de
legacji mającej przeprowadzić ro 
kowania ze Związkiem Radziec
kim w sprawie unormowania sto
sunków między obu krojami.

szywymi nazwiskami: Swięcki 
Swiek, Świerk i został ujęty 
na terenie Szczecina, gdzie o- 
statnio przebywał pod przybra 
nym nazwiskiem jako Woj
ciech Swierkiewicz.

kar i represji, począwszy od 
tzw.. „postów" i „twardego ło
ża" aż do karcerów i bicia 
włącznie. Niezwykle brutalnie 
odnosiła się Zdanowska do nie 
pełnoletnich więźniarek, wo
bec których stosowała represje 
polegające na rozbieraniu więź 
r.iarek do naga i polewaniu 
zimną wodą.

Po wyzwoleniu kraju Zda
nowska ukrywała się pod fał
szywymi danymi personalny
mi.

Przesłuchani w toku rozpra
wy świadkowie — b. więźniar
ki „Serbii" i Fordonu potwier
dziły niezwykle brutalne postę 
powanie oskarżonej.

Zdanowska została skazana 
na 6 lat więzienia, przy czym 
Sąd ferując wyrok wziął pod 
uwagę podeszły wiek oskarżo
nej.

Rada Najwyższa ZSRR 
uchwaliła budżet państwowy ZSRR

na rok 1955
oraz zatwierdziła dekrety 

o utworzeniu i przekształceniu ministerstw ZSRR

Ustawa o budżecie państwo
wym ZSRR na rok 1955 prze
widuje wydatki na potrzeby 
kulturalno - bytowe na sumę 
146.989.721.000 rubli, w tym: na 
rczwój oświaty i kultury — 
68.446.475.000 rubli, na ochronę 
zdrowia i kulturę fizyczną — 
30.485.116.000 rubli.

Prócz wymienionych wydat
ków na ochronę zdrowia, pre
liminuje się z budżetu państwo 
wych ubezpieczeń społecznych 
2.238.774.000 rubli na leczenie 
sanatoryjne ludzi pracy i ich 
pobyt w domach wczasowych, 
na budowę i rozbudowę do
mów wczasowych i sanatoriów 
oraz na kolonie letnie dla dzie
ci.

Na ubezpieczenia społeczne 
przewiduje się wydatki na su
mę 45.819.356.000 rubli.

Wydatki budżetowe na wy
płatę wygranych i na spłace
nie obligacji pożyczek państwo 
wych wynoszą 12.200.000 rubli.

W budżecie przewidziano wy 
datki, według preliminarza Mi
nisterstwa Obrony ZSRR, na 
sumę 112.122.710.000 rubli.

Zatwierdzony budżet związ
kowy na 1955 rok zamyka się 
po stronie dochodów sumą 
4C2.857.401.000 rubli, a po stro
nie wydatków sumą 436.147.270 
tys. rubli.

Łączna suma budżetów pań
stwowych republik związko
wych wynosi po stronie docho 
dów 127.335.221.000 rubli i ty
leż po stronie wydatków.

Rada Najwyższa ZSRR za
twierdziła również sprawozda
nie z wykonania budżetu pań
stwowego ZSRR na rok 1953. 
Eudżet zamyka się po stronie 
dochodów sumą 539.810.069.000 
rubli i po stronie wydatków 
— sumą 514.696.506.000 rubli. 
Nadwyżka dochodów nad wy
datkami wynosi 25.113.563.000 
rubli.

* *
*

MOSKWA. Opublikowano 
tu ustawę o zatwierdzeniu de 
kretów Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR w sprawie u- 
tworzenia i przekształcenia 
ministerstw ZSRR oraz wnie
sienia zmian i uzupełnień do 
artykułów 77, 78 i 83 Konsty
tucji ZSRR. Ustawa brzmi:

Rada Nąjwyższa Związku 
Socjalistycznych Republik Ra 
dzieckich postanawia:

Artykuł 1. Zatwierdzić de
krety Prezydium Rady Naj
wyższej ZSRR:

Z 18 maja 1954 roku „O 
przekształceniu Ogólnozwiąz
kowego Ministerstwa Przemy 
słu Naftowego w Związkowo- 
Republikańskie Ministerstwo 
Przemysłu Naftowego ZSRR", 

z 4 sierpnia 1954 roku „O u- 
tworzeniu Ogólnozwiązkowe
go Ministerstwa Budownictwa 
Transportowego ZSRR";

z 24 sierpnia 1954 roku 
„O utworzeniu Związkowo-Re- 
publikańskiego Ministerstwa 
Budownictwa Miejskiego i 
Wiejskiego ZSRR;

z 25 sierpnia 1954 roku „O 
utworzeniu Ogólnozwiązkowe

go Ministerstwa Floty Morskiej 
ZSRR i Ogólnozwiązkowego 
Ministerstwa Floty Rzecz
nej ZSRR";

z 22 listopada 1954 roku „O 
utworzeniu Ogólnozwiązkowe
go Ministerstwa Budowy Elek 
trowni ZSRR";

z 28 grudnia 1954 roku „O 
przekształceniu Ogólnozwiązko 
wego Ministerstwa Łączności 
w Związkowo-Republikańskie 
Ministerstwo Łączności
ZSRR";

z 29 grudnia 1954 roku „O 
przekształceniu Ogólnozwiązko 
wego Ministerstwa Szkolnic
twa Wyższego w Związkowo- 
Republikańskie Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego ZSRR";

z 29 stycznia 1955 roku ,,O 
utworzeniu Ogólnozwiązkowe
go Ministerstwa Budowy 
Przedsiębiorstw Przemysłu 
Naftowego ZSRR".

Zgodnie z powyższym nale
ży wnieść niezbędne zmiany i 
uzupełnienia do artykułów 77 
i 78 Konstytucji ZSRR, nada
jąc tym artykułom następują
ce brzmienie:

„Art. 77. Do ogólnozwiąz
kowych ministerstw nale
żą ministerstwa: Przemyślu 
Lotniczego; Przemysłu Samo
chodowego; Traktorowego i 
Budowy Maszyn Rolniczych; 
Przemysłu Papierniczego i 
Drzewnego; Handlu Zagra
nicznego; Geologii i Ochrony 
Bogactw Kopalnianych; Sku
pu; Budowy Maszyn i Apara
tury Floty Morskiej; Przemy
słu Obronpego; Kolei; Przemy 
słu Radiotechnicznego; Floty 
Rzecznej; Budowy Maszyn; 
Przemysłu Produkcji Obra
biarek i Narzędzi Maszyn Bu 
dowlanych i Drogowych; Bu
dowy Zakładów Przemysłu 
Chemicznego i Metalowego;

Kryzys rządowy we Francji przeciąga się

Zamiast Pinay'a — Pf lim lin
PARYŻ. W czwartek rano kan

dydat na premiera Pinay przeko
nał się. że nie zdoła utworzyć 
nowego gabinetu, nie mogąc 
skompletować ekipy' ministerial
nej i zapewnić sobie jakiej ta
kiej większości w Zgromadzeniu 
Narodowym. Wobec tego oświad 
czył on prezydentowi Coty, że re
zygnuje ze swojej misji. Prezydent 
Coty powierzył wówczas misję

Komisja gospodarczo-polityczna 
Bundestagu 

zaaprobowała układy paryskie
BERLIN. Komisja gospodarczo- 

polityczna Bundestagu (parlament 
bański) zaaprobowała 9 bm. u- 
ktady paryskie łącznie z układem 
w sprawie Zagłębia Saary.

Przeciwko układom głosowali 
przedstawiciele socjaldemokra
tycznej partii Niemiec. Przedsta

Przemówienie N. A. Bułgarii na 
wy głoszone na sesji 

Rady Najwyższej ZSRR
oraz rozmowę N. S. Chruszczowa 
z dziennikarzami amerykańskimi 

zamieszczamy na stronach 2, 3 i 4

Budowy Przedsiębiorstw Prze 
mysłu Naftowego; Budowy 
Elektrowni; Przemysłu Stocz
niowego; Budowy Maszyn 
Transportowych; Budownic
twa Transportowego; Budowy 
Maszyn Ciężkich; Przemysłu 
Chemicznego; Elektrowni; 
Przemysłu Elektrotechnicz
nego".

„Artykuł 78. Do związko
wo - republikańskich mini
sterstw należą ministerstwa: 
Transportu Samochodowego 
i Szos; Spraw Wewnętrznycn; 
Szkolnictwa Wyższego; Bu
downictwa Miejskiego i Wiej 
skiego; Kontroli Państwowej; 
Zdrowia; Spraw Zagranicz
nych; Kultury; Przemysłu 
Leśnego; Przemysłu Naftowe
go; Obrony; Przemysłu Arty
kułów Mięsnych i Mleczar
skich; Przemysłu Artykułów 
Spożywczych; Przemysłu Ma 
teriałów Budowlanych; Prze
mysłu Artykułów Przemysło
wych Powszechnego Użytku; 
Przemysłu Rybnego; Łącz
ności; Rolnictwa; Snwcho- 
zów; Budownictwa; Handlu; 
Przemysłu Węglowego; Fi
nansów; Hutnictwa Metali Ko
lorowych; Hutnictwa Żelaza; 
Sprawiedliwości".

Artykuł 2. Artykuł 83 Kon-, 
stytucji ZSRR po słowach 
„przewodniczącego Państwo
wej Komisji Planowania" na
leży uzupełnić słowami „prze 
wodniczącego Komitetu Bez
pieczeństwa Państwowego 
przy Radzie Ministrów Repu
bliki Związkowej".

PRZEWODNICZĄCY PRE
ZYDIUM RADY NAJWYŻ
SZEJ ZSRR — K. WORO- 
SZYł.OW.

SEKRETARZ PREZYDIUM 
RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR 
— N. PIEGÓW.

utworzenia nowego rządu człon
kowi MRP Pierre Pflimlin'owi. 
Ten ostatni odpowiedział, że zga
dza się w zasadzie na podjęcie 
takiej próby, ale ostateczne sta
nowisko zajmie dopiero w piątek 
wieczorem po naradzeniu się z 
członkami swego ugrupowania I 
w ogóle po rozejrzeniu się w sy
tuacji.

wiciele wolnej partii demokratycz 
nej (FDP) i partii przesiedleńców 
(BHE), mimo iż kierownictwa obu 
tych partii jeszcze 8 bm. oficjal
nie wypowiedziały się przeciwko 
układowi w sprawie Zagłębia 
Saary, głosowali za całością 
układów paryskich.

Zgodnie z ustawą, przedsta
wiony przez rząd budżet pań
stwowy i zatwierdzony przez 
Radę Najwyższą ZSRR zamy
ka się po stronie dochodów 
590.192.622.000 rubli, a po stro
nie wydatków — 563.482.491.000 
rubli. Nadwyżka dochodów 
nad wydatkami wynosi — 
26.710.131.000 rubli. Dochody z 
przedsiębiorstw państwowych 
i spółdzielczych wynoszą 
497.320.182.000 rubli.

Wydatki na finansowanie go 
spodarki narodowej ustalone 
są w budżecie na sumę 
222.349.364.000 rubli. Ponadto 
z własnych funduszów przed
siębiorstw i organizacji gospo
darczych przeznacza się na te 
cele 112.886.280.000 rubli, co wy 
nosi łącznie — 335.235.644.000 
rubli.

Wydatki budżetowe na finan 
sowanie dalszego rozwoju prze 
mysłu ciężkiego oraz przemy
słu budowlanego wynoszą łącz 
nie 101.198.006.000 rubli. Prócz 
tego na te cele przewidziano 
wydatki z własnych środków 
przedsiębiorstw i organizacji 
gospodarczych na sumę 
62.406.600.000. rubli, łącznie — 
163.604.606.000 rubli.

Wydatki budżetowe na finan 
sowanie poczynań mających 
na celu dalszy rozwój rolnic
twa wynoszą 65.191.205.000 ru
bli, w tym z budżetu — 
55.095.865.000 rubli 1 z własnych 
środków przedsiębiorstw 1 or
ganizacji gospodarczych — 
10.095.340.000 rubli. .

Na zamierzenia mające na 
celu dalsze zwiększenie pro
dukcji artykułów powszechne
go użytku, polepszenie ich ja
kości i zwiększenie sieci han
dlowej preliminuje się 
27.935.287.000 rubli, w tym z 
budżetu 11.448.447.000 rubli i z 
własnych środków przedsię
biorstw i organizacji gospodar
czych — 16.486.840.000 rubli.

Sumy budżetowe na finanso
wanie wszystkich rodzajów 
transportu i łączności wynoszą 
w budżecie 22.952.176.000 rubli, 
a wraz z wydatkami na te ce
le ze środków przedsiębiorstw 
i organizacji gospodarczych — 
40.469.436.000 rubli.

• SZTOKHOLM
Rada Najwyższa ZSRR zaprost- 

la niedawno przedstawicieli par
lamentu szwedzkiego do ZSRR. 
Obecnie Konwent Seniorów 
szwedzkiego Riksdagu postanowi! 
przyjąć zaproszenie 1 wysiać do 
Związku Radzieckiego delegację 
w składzie 1* przedstawicieli róż
nych partii.

• TOKIO
Japoński minister spr..w zagra

nicznych Szlgemltsu oświadczył, 
te Japonia weźmie udział w mię
dzynarodowej konferencji w spra 
wie pokojowego wykorzystania 
energii atomowej, która odbędzie 
się w Genewie w sierpniu br.

GENEWA. W Genewie rozpo
częło się piąto sesja Rady Świa
towej Demokratycznej Federacji 
Kobiet z udziałem delegatek z 42 
krajów Europy, Ameryki Łaciń

PEKIN. Jak donosi radio tokij
skie, między premierem Hatoja- 
mą a rzeczoznawcą partii demo
kratyczne] od spraw polityki za
granicznej Arata Sugihara odby
ła się rozmowa na temat refe
ratu W. M. Mołotowa wygłoszo
nego na sesji Rady Najwyższej 
ZSRR. Po tej rozmowie premier 
Hatojama złożył wobec korespon 
dentów następujące oświadcze
nie:

Z referatu ministra spraw zagra 
nlcznych ZSRR W. M. Mołotowa 
wynika jasno, że dążenie Związku 
Radzieckiego do uregulowania 
stosunków dyplomatycznych z Ja
ponią nie uległo zmianie. Dla
tego też rząd japoński zamierza 
dołożyć starań, aby w czasie pro 
Jektowanych rokowań, w możliwie 
najszybszym czasie znormalizo
wać stosunki dyplomatyczne z 
ZSRR.

WARSZAWA. Sąd Woje
wódzki dla m. st. Warszawy 
skazał na dożywotnie więzie 
nie Ludwika Kalksteina — 
zdrajcę narodu polskiego i a- 
genta gestapo, który po wy
zwoleniu ukrywał się pod fał



Nie będziemy szczędzić sil, aby zapewnić pokojowy rozkwit naszego kraju 
budującego komunizm i aby utrzymać pokój na całym świecie

Przemówienie Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR deputowanego N. A. Bułganina
MOSKWA. Na końcowym posiedzeniu Rady Najwyższej 

ZSRR dnia 9 bm. wygłosił przemówienie przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. A. Bułganin. Powiedział on:

TOWARZYSZE 
DEPUTOWANI !

Mianowanie mnie przewod
niczącym Rady Ministrów 
Związku Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich jest dla 
mnie wielkim zaszczytem i wy 
razem waszego zaufania. Dzię 
kuję wam, towarzysze, za ten 
zaszczyt i zapewniam, że do
łożę wszelkich starań, aby nie 
zawieść tego zaufania (okla
ski).

Niech mi wolno będzie po
ruszyć zasadnicze zagadnie
nia związane z przyszłą dzia
łalnością Rady Ministrów.

Muszę przede wszystkim za 
pewnić Radę Najwyższą, że 
Rada Ministrów w całej swej 
działalności będzie również w 
przyszłości niezmiennie prze
strzegała polityki wytyczo
nej przez partię komunistycz
ną (oklaski) i gorąco popiera
nej przez nasz naród, polityki 
budowania społeczeństwa ko
munistycznego, dalszego umac 
niania potęgi państwa radziec
kiego, zacieśniania sojuszu kła 
sy robotniczej z chłopstwem 
kołchozowym, polityki utrwa
lania pokoju i bezpieczeństwa 
(oklaski).

Realizacja takiej polityki za 
pewnia dalszy rozkwit nasze
go socjalistycznego państwa i 
podnoszenie dobrobytu naro
du. A szlachetnemu zadaniu 
wszechstronnego polepszenia 
warunków życia mas pracują
cych — podporządkowana jest 
cała działalność partii komuni 
stycznej i rządu radzieckiego.

Podstawą dalszego rozwoju 
naszej gospodarki narodowej 
by* zawsze i nadal poźośtaje 
przemysł ciężki, którego pro
dukcja obecnie jest prawie 
3,5 raza większa niż w przed
wojennym 1940 roku.

Nasz wysoko rozwinięty 
przemysł ciężki — to wielka 
historyczna zdobycz partii ko 
munistycznej i narodu radziec 
kiego. Jak wiadomo, przemysł 
Ciężki chlubnie przysłużył się 
sprawie zbudowania socjali
zmu i umocnienia niezawi
słości naszej ojczyzny. Prze
mysł ciężki — to podstawa nie 
wzruszonej obronności kraju 
i potęgi naszych walecznych 
sił zbrojnych. Przypomnljmy 
sobie, towarzysze, pełne gro
zy lata Wielkiej Wojny Naro
dowej. Gdybyśmy nie mieli 
wówczas potężnej bazy ekono 
micznej — naszego przemysłu 
ciężkiego, nie odnieślibyśmy 
zwycięstwa nad uzbrojonym 
po zęby wrogiem. Przemysł 
ciężki zapewnił nam wolność 
i niezawisłość naszej ojczy
zny.

Przemysł ciężki jest gwa
rancją rozwoju wszystkich 
działów naszej gospodarki na 
rodowej: rolnictwa, przemy
słu lekkiego i spożywczego, 
a tym samym stanowi źródło 
nieustannego wzrostu dobro
bytu narodu radzieckiego.

Aby osiągnąć postęp w rol
nictwie, które daje surowce 
przemysłowi lekkiemu, trze
ba zaopatrywać je w dosta
tecznej ilości w traktory, kom 
bajny i inne maszyny rolni
cze. Wszystko to może nam 
dać jedynie przemysł ciężki.

W dziedzinie rozwoju prze 
mysłu ciężkiego przestrzega
liśmy zawsze i będziemy prze 
strzegać wskazań wielkiego 
Lenina i wiernego kontynua
tora jego dzieła — J. W. 
Stalina. Zasada prymatu roz 
woju przemysłu ciężkiego, któ 
rą partia obroniła w zaciekłej 
walce z wrogami klasowymi i 
ich agenturą, zdała egzamin 
w toku całego okresu budow
nictwa socjalistycznego w na
szym kraju. Odpowiada ona 
podstawowym interesom pań
stwa radzieckiego i naszego 
narodu.

Dlatego też w dziedzinie go 
spodarczej rząd będzie nada! 
konsekwentnie realizował, ge 
neralną linię partii komuni
stycznej, przewidującą wszech 
stronny rozwój przemysłu cięż 
kiego (długotrwale oklaski).

Nader ważnym zadaniem 
rządu będzie realizacja opra
cowanych przez partię komu
nistyczną posunięć w dziedzi
nie rozwoju rolnictwa socjali 
stycznego, zmierzających do 
tego, by zapewnić zaspokoje
nie nieustannie rosnącego za
potrzebowania ludności na ar 
tykuły żywnościowe i przemy 
siu — na surowce.

Ogromne znaczenie ma w 
związku z tym uchwała niedaw 
nego plenum Komitetu Cen
tralnego Komunistycznej Par 
tii Związku Radzieckiego, któ 
re wysunęło zadanie dopro
wadzenia w najbliższych 5 — 
6 latach zbiorów zbóż do co 
najmniej 10 miliardów pudów 
oraz zwiększenia produkcji 
podstawowych artykułów ho
dowlanych dwukrotnie, a na
wet przeszło dwukrotnie.

Plenum Komitetu Central
nego partii wskazało drogi 1 
środki umożliwiające rozwią
zanie tego ogólnonarodowego 
zadania. Wśród tych środków, 
obok podniesienia wydajności 
z hektara i zmniejszenia strat 
plonów przy sprzęcie, środ
kiem najbardziej dostępnym i 
najszybciej wiodącym do celu 
jest zagospodarowanie ugo
rów i odłogów. Już w roku 
195G zasiewy na tych ziemiach 
obejmą co najmniej 28 — 30 
milionów ha. Ogromną rezer
wą produkcji zbóż będzie tak 
że zwiększenie w ZSRR obsza 
ru zasiewów kukurydzy z 3 i 
pół miliona do 28 milionów 
ha. Zwiększenie produkcji 
zboża, a zwłaszcza tak wyso
ko wydajnej rośliny jak kuku 
rydza, umożliwi radykalne 
rozwiązanie sprawy stworze
nia bazy paszowej dla hodo
wli.

Rozwiązanie W ciągu 5—6 
lat tak gigantycznych zadań w 
rolnictwie jest całkowicie real
ne i nie przekracza możliwości 
naszego kraju. W tym celu je
dnak należy zmobilizować wy
siłki chłopstwa kołchozowego, 
klasy robotniczej, całego naro
du radzieckiego w ten sposób, 
by podnieść na nowy, wyższy 
poziom kulturę produkcji rol
nej na bazie najnowszej tech
niki oraz przodujących, wyso- 
kowydajnych metod pracy, 
które opanowali w pełni nasi 
przodownicy rolnictwa.

Wiadomości napływające z 
całego kraju dowodzą, że ma
sy pracujące miast i wsi go
rąco aprobują uchwałę ple
num KC 1 gotowe są wcielić 
ją w życie. Organa partyjne i 
radzieckie powinny pokiero
wać walką o wykonanie wysu
niętego przez plenum KC ogól
nonarodowego zadania 1 ze 
swej strony uczynić wszystko 
niezbędne, aby zadanie to zo
stało wykonane.

W oparciu o dalszy rozwój 
przemysłu ciężkiego i rolnic
twa wzrastać będzie produkcja 
artykułów powszechnego użyt
ku: odzieży, obuwia, żywno
ści, artykułów gospodarstwa 
domowego i artykułów prze
znaczonych na zaspokojenie po 
trzeb kulturalnych.

Szczególną uwagę musimy 
poświęcić dalszemu rozwojowi 
nauki radzieckiej, powinniśmy 
jeszcze bardziej zbliżyć naukę 
do rozwiązywania najpilniej
szych problemów budownic
twa komunistycznego, jeszcze 
wyżej podnieść jej rolę w rea
lizacji postępu technicznego i 
w podnoszeniu poziomu kultu
ry socjalistycznej.

Wszystkie wymienione cele 
w dziedzinie gospodarki naro
dowej, jak również takie waż
ne zadania jak dalszy rozwój 
kolejnictwa, żeglugi i innych 
rodzajów transportu, rozszerzę 
nie budownictwa mieszkanio- 
v. ego, wszechstronny rozwój 
handlu, a także polepszenie 
służby ochrony zdrowia i roz
wój oświaty, znajdą konkretny 
wyraz w szóstym planie 5-lct- 
nim. który ma być opracowany 
w bieżącym roku.

TOWARZYSZE 
DEPUTOWANI 1
Naszym najbliższym zada

niem w dziedzinie kierowania 
gospodarką narodową jest wy
konanie planu państwowego na 
rok bieżący, zamykający okres 
piątej 5-latki.

Według państwowego planu 
rozwoju gosj odarki narodowej 
na rok 1955 przewiduje się 
zwiększenie globalnej produk
cji przemysłu w porównaniu z
1954 rokiem o przeszło 9 pro'. 
Produkcja przemysłowa w ro
ku bieżącym będzie o 80 proc, 
wyższa niż w roku 1950. Ozna
cza to, że plan pięcioletni w 
dziedzinie przemysłu wykona
my przed terminem.

W jeszcze większym stopniu 
wzrośnie produkcja przemysłu 
ciężkiego: zwiększy się ona w 
ciągu 5 lat o 84 proc. Wzroś
nie w porównaniu z ubiegłym 
rokiem transport ładunków w 
kolejnictwie, w transporcie sa
mochodowym, w żegludze rzecz 
nej i morskiej.

W rolnictwie już w roku bie
żącym powinniśmy dokonać po 
ważnej pracy dla zrealizowa
nia uchwały styczniowego ple
num Komitetu Centralnego 
partii. Plan przewiduje znacz
ne zwiększenie produkcji' zbo
ża, roślin przemysłowych, 
ziemniaków, warzyw, mięsa, 
mleka, jaj i wełny.

Przewidziane przez plan na 
rok 1955 zwiększenie zasobów 
surowców rolniczych zapewni 
dalsze rozszerzenie produkcji 
artykułów powszechnego użyt 
ku, która w porównaniu z ro
kiem 1950 wzrośnie o 71 proc.

Rok 1955 będzie rokiem dal
szego podnoszenia dobrobytu i 
kulturalnego poziomu życia lud 
ności. Dochód narodowy zwięk 
szy się w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 10 proc. Wzrośnie 
fundusz plac robotników 1 u- 
rzędników, zwiększą się docho
dy chłopów w naturze ‘i gotów
ce, rozszerzy się budownictwo 
mieszkaniowe.

Wykonanie planu rozwoju 
gospodarki narodowej na rok 
bieżący wymagać będzie maksy 
malnej mobilizacji i lepszego 
wykorzystania wewnętrznych 
rezerw gospodarczych oraz wy
tężonej pracy całego naszego 
narodu.

Dla rozwiązania zadań wyty 
czonych przez plan ogromne 
znaczenie ma dalsze podniesie
nie wydajności pracy. Wzrost 
wydajności pracy — to nie
zmiernie doniosły czynnik 
zwiększenia produkcji gospodar 
ki narodowej, obniżenia kosz
tów własnych i wzrostu aku
mulacji. Należy jednak przy
znać z całą szczerością, że w 
tej doniosłej dziedzinie mamy 
poważne niedociągnięcia. 
Wzrost wydajności pracy nie 
nadąża za wymogami planu 
5-letniego.

Nie wolno, towarzysze, zapo
minać wskazań W. I. Lenina 
o decydującym znaczeniu wy
dajności pracy w budowie no
wego społeczeństwa. Trzeba 
mieć na uwadze fakt, że tylko 
w miarę podnoszenia wydajno
ści całej pracy społecznej mo
żemy zwiększać zaspokojenie 
potrzeb ludności.

W naszym kraju uczyniono 
wiele w zakresie wyposażenia 
technicznego oraz w dziedzinie 
ułatwienia pracy ludziom i pod 
niesienia ich kwalifikacji. Pra
cę tę należy kontynuować. 
Trzeba polepszyć organizację 
pracy w zakładach produkcyj
nych i zapewnić wykonanie i 
przekroczenie ustalonego na
1955 r. zadania w zakresie pod 
niesienia wydajności pracy, ma 
jąc na względzie, że zadanie to 
stanowi minimum.

Rozwiązanie stojących przed 
nami zadań gospodarczych za
leży w dużej mierze od wpro
wadzenia na szeroką skalą przo 
dującej techniki we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodo
wej. Nasze sukcesy w dziedzi
nie techniki są bezsporne. Od
dając do użytku pierwszą prze 
mvsłową elektrownie, 0 napę
dzie atomowym, zaprojektowa 
ną i zbudowaną dzięki wysił
kom radzieckich uczonych i in

żynierów, kraj nasz dokonał re 
alnego kroku naprzód w dzie
dzinie wykorzystania energii a- 
tomowej do celów pokojowvr\ 
Prowadzi się u nas — jak wia 
dorno — pracę nad zbudowa
niem elektrowni atomowych o 
znacznie większej mocy.

Mimo tak wielkich sukcesó’" 
na polu postępu techniczni go. 
w wielu gałęziach gospodarki 
narodowej istnieją w tej dzie
dzinie poważne niedociągnię
cia. Wiele instytucji zajmują
cych się pracami naukowo-ba
dawczymi i konstrukcyjnymi 
nie nadąża z pracą nad przy
gotowaniem wysoko wydaj
nych, odpowiadających po’ j- 
mowl nowoczesnej techniki 
światowej, maszyn i metod pro 
dukcji, zaś przedsiębiorstwa — 
nie nadążają w opanowywaniu 
i we wprowadzaniu ich w sze 
rokim zakresie do gospodarki 
narodowej. Należy poprawić sy 
tuację w tej dziedzinie. Trzeba 
usprawnić pracę ministerstw, in 
stytucji naukowych i personelu 
inżynieryjno-technicznego, aby 
postęp techniczny w naszym 
kraju wzrastał z roku na rok. 
Ministrowie i kierownicy po
szczególnych resortów powinni 

* odpowiadać za wykonanie te
go zadania, jak za wykonanie 
doniosłego zadania państwowe 
go.

Jednym z warunków po
myślnego budownictwa gospo
darczego są państwowe rezer
wy materiałowe. Rezerwy — to 
nasza potęga, to umocnienie 
zdolności obronnej kraju. Dla
tego niewybaczalnym błędem 
byłoby osłabienie uwagi poświę 
conej tej niezwykle doniosłej 
sprawie lub uleganie pokusie 
rozwiązywania poszczególnych 
bieżących zadań kosztem re
zerw państwowych. Zwiększe
nie państwowych rezerw surow 
ców, materiałów, paliwa, wyro 
bów przemysłowych i artyku
łów spożywczych — to jedno z 
naszych najważniejszych zadań.

Partia prowadzi" konsekwen 
tnie politykę wszechstronnego 
rozwoju ekonomicznego i kultu 
ralnego wszystkich republik i 
rejonów wchodzących w skład 
wielkiego Związku Radzieckie
go. W ostatnim czasie niektó
re ministerstwa z ogólnozwląz 
kowych przekształcone zosta
ły w ministerstwa poszczegól
nych republik. W związku z 
tym znaczna część przedsię
biorstw, które dotychczas pod
legały instancjom ogólnozwiąz
kowym, podlega obecnie instan 
cjom poszczególnych republik. 
Wykorzystując nowe, szersze 
możliwości organa radzieckie i 
gospodarcze republik związko
wych powinny usprawnić swe 
metody kierowania budownic
twem gospodarczym i kultural
nym.

Wykonanie zatwierdzonego 
przez Radę Najwyższą ZSRR 
budżetu państwowego na 1955 
rok wymaga od wszystkich mi
nisterstw, przedsiębiorstw, orga 
nizacji budowlanych i gospo
darczych przestrzegania najsu
rowszego reżimu oszczędności, 
poświęcania stałej uwagi spra 
wie obniżania kosztów włas
nych i zapewnienia przewidzia 
nej akumulacji.

Musimy dążyć do dalszego 
usprawnienia i potanienia apa 
ratu państwowego i polepszać 
jego pracę, wykorzeniając 
kancęlaryjno - biurokratyczne 
metody kierownictwa, podno
sząc poziom pracy organizacyj
nej i odpowiedzialność za po
wierzone zadanie we wszyst
kich ogniwach administracji. 
Decydujący warunek dalszego 
udoskonalenia pracy aparatu 
— to wyrobienie wśród wszyst 
kich kierowników, wielkich i 
małych, poczucia tego, co no
we, przodujące, postępowe, o- 
raz szerokie wykorzystanie 

! inicjatywy mas pracujących, 
. wszechstronne rozwijanie kry- 
■ tyki i samokrytyki.

Wo wszystkich dziedzinach 
naszej pracy państwowej oraz 
budownictwa gospodarczego i 
kulturalnego mamy jeszcze wie 
le niedociągnięć, których zlik
widowanie wymagać będzie od 
nas znacznych wysiłków. De

putowani, którzy przemawiali 
tu w dyskusji nad budżetem 
państwowym, poczynili szereg 
słusznych krytycznych uwag 
pod adresem ministerstw i re
sortów. Rząd zbada wypowie
dzi deputowanych i podejmie 
nieodzowne kroki dla usunię
cia niedociągnięć, na które 
zwrócili uwagę.

TOWARZYSZE 
DEPUTOWANI!

Wczoraj wysłuchaliście refe
ratu ministra spraw zagranicz
nych ZSRR, towarzysza Moło- 
towa. Jego referat zawiera 
słuszną analizę obecnej sytua
cji międzynarodowej i wyczer
pująco przedstawia politykę za 
graniczną rządu radzieckiego.

Jednomyślne zaaprobowanie 
polityki zagranicznej rządu ra
dzieckiego przez deputowa
nych Rady Najwyższej ZSRR 
raz jeszcze dowodzi, że ta po
lityka wyraża żywotne intere
sy naszego narodu. Odpowiada 
ona równocześnie dążeniom i 
pragnieniom nie tylko naszego 
narodu, lecz i narodów innych 
krajów.

Nie ma silniejszego dążenia 
narodów niż ich dążenie do po
koju.

Rząd radziecki całą swą dzia 
łalnością wykazywał i wyka
zuje, że wypowiada się za po
kojem i broni sprawy pokoju, 
że nieustannie przyczynia się 
do osłabienia napięcia między
narodowego i utrwalenia nor
malnych stosunków ze wszyst
kimi narodami.

Układamy nasze stosunki z 
innymi państwami kierując 
się pragnieniem przyczynienia 
się do utrwalenia pokoju, prze 
strzegając przy tym zasady nie 
wtrącania się w sprawy we
wnętrzne innych państw. Wy
powiadamy się za takinąi roko
waniami i dążymy do takich 
porozumień z innymi kraiami. 
które prowadziłyby do rozłado 
wania napięcia w stosunkach 
międzynarodowych. Rozumie 
się samo przez się, że wszelkie 
rokowania mogą być owocne 
jedynie pod warunkiem, że 
również druga strona biorąca 
w nich udział będzie do tego 
dążyła. Uważamy, że jest to je
dyna realna w dzisięjscych wa 
runkach droga, która mogłaby 
doprowadzić do pozytywnych 
rezultatów. s

Rząd radziecki również na
dal będzie konsekwentnie pro
wadził niezawodną i wypróbo
waną w praktyce politykę u- 
trwalania pokoju i powszech
nego bezpieczeństwa, politykę 
przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi narodami.

Normalizacja sytuacji mię
dzynarodowej i poprawa sto
sunków między krajami przy
czyniłyby się do1 nawiązania o- 
partych na równouprawnieniu 
i wzajemnie korzystnych stb- 
sunków handlowych między 
zainteresowanymi państwami. 
Każda strona powinna bez ja
kiejkolwiek dyskryminacji swo 
bodnie sprzedawać to, co mo
że, 1 kupować wszystko, czego 
potrzebuje od innych krajów.

Co się tyczy naszego kraju, 
to wypowiadamy się za han
dlem na szeroką skalę ze 
wszystkimi krajami, bez wzglę 
du na ich ustrój państwowy i 
społeczny. Jasne jest dla każ
dego, że bez handlu, który u- 
względniałby wzajemne inte
resy, nie mogą się rozwijać 
normalne stosunki między kra
jami. Rozszerzenie międzyna
rodowych kontaktów handlo
wych i usunięcie przeszkód na 
drodze do rzeczowej współpra
cy ekonomicznej mogłoby pod 
wieloma względami przyczynić 
się do poprawy stosunków mię 
dzypaństwowych.

Wierzymy, że w krajach ka
pitalistycznych istnieją zdro
we siły, które znajdą środki 
wiodące do polepszenia stosun
ków między krajami w intere
sie zachowania pokoju i bez
pieczeństwa narodów.

Związek Radziecki jest kra
jem pokojowym. Nie zagrała 
on nikomu i nie ma zamiaru 
nikogo atakować. Staramy się 
rozwijać stosunki polityczne, 
gospodarcze i kulturalne ze 
wszystkimi krajami, które pra
gną utrzymywać takież sto
sunki ze Związkiem Radziec
kim.

W latach wojny przeciwko 
Niemcom faszystowskim ist
niała między ZSRR, USA i An
glią ścisła współpraca, do któ
rej przyłączyła się następnie 
również Francja. Współpraca 
ta dała — jak wiadomo — po
zytywne wyniki. Mogłaby ona 
trwać również i teraz, w cza
sach pokoju. Nie jest naszą 
winą, że sytuacja uległa zmia
nie. W obecnej chwili rząd 
USA usiłuje opierać swe sto
sunki z nami nie na wzajem
nym zrozumieniu, lecz na po
lityce „z pozycji siły". Taka 
polityka jest polityką niebez
pieczną, prowadzi ona nie do 
współpracy, lecz do zaostrzenia 
stosunków, nie do redukcji 
zbrojeń, lecz do wyścigu zbro
jeń oraz kryje w sobie groźbę 
rozpętania nowej wojny.

Nie możemy lekceważyć agre 
sywnej polityki USA oraz ich 
przygotowań do rozpętania no
wej wojny. Koła reakcyjne 
Stanów Zjednoczonych i zależ
nych od nich krajów domaga
ją się wskrzeszenia militaryz- 
mu niemieckiego i włączenia 
zremilitaryzowanych Niemiec 
zachodnich do agresywnych 
militarnych ugrupowań mo
carstw zachodnich. Również 
w Azji montują one bloki woj
skowe, organizują prowokacje 
wojenne przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej, ingerują 
w jej sprawy wewnętrzne.

Rząd amerykański wkroczył 
na niebezpieczną drogę za
ostrzania sytuacji w rejonie 
wyspy Taiwan. Wzmocnił on 
tam swe siły zbrojne — flotę 
i lotnictwo oraz nadal prowa
dzi politykę prowokowania woj 
ny. Nie licząc się ze słusznymi 
prawami Chińskiej Republiki 
Ludowej oraz depcząc układy 
międzynarodowe, Stany Zjed
noczone zagarnęły rdzenną, 
nieodłączną część obszaru chiń 
skiego — wyspę Taiwan i prze 
kształciły tą wyspę w ognisko 
prowokacji wojennych na Da
lekim Wschodzie.

Dziwne jest stanowisko, ja
kie zajmuje w tej sprawie Or
ganizacja Narodów Zjednoczo
nych. Nie potępiła ona dotych
czas aktów agresji Stanów Zje
dnoczonych przeciwko Chinom, 
nio zażądała od Stanów Zjed
noczonych natychmiastowego 
wycofania sił zbrojnych z Tai- 
wanu i przywrócenia słusznych 
praw Chińskiej Republiki Lu
dowej.

Polityka rządu chińskiego w 
tej sprawie spotyka się z cał
kowitą aprobatą i poparciem z 
naszej strony (oklaski).

Chińska Republika Ludowa 
dlatego właśnie cieszy się sym 
patią narodów Związku Ra
dzieckiego i całej postępowej 
ludzkości, żo prowadzi walkę o 
słuszną sprawę, o honor i nie
zawisłość swej ojczyzny. W tej 
zaszczytnej sprawie naród chiń 
ski może liczyć na pomoc swe
go wiernego przyjaciela, wiel
kiego narodu radzieckiego 
(długo nie milknące oklaski).

Stany Zjednoczone rozsze
rzają nadal sieć swych baz 
wojskowych wokół miłujących 
pokój krajów i prowadzą 
wzmożony wyścig zbrojeń. 
Główny nacisk kładzie się 
przy tym na rozwój lotnictwa 
wojskowego i broni atomowej.

W USA już od dawna panu
je atmosfera histerii wojennej. 
Działacze polityczni i wojsko
wi raz po raz składają wo
jownicze oświadczenia i wystę 
pują z pogróżkami. Niektó
rzy z nich rozwydrzyli się tak 
dalece, że nawołują otwarcie 
do użycia broni atomowej w 
wojnie przeciwko miłującym 
pokój państwom.

(Dokończenie na 3 str.)
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Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
deputowanego N. A. Bułganina

(Dokończenie z 2 str.)

'Trzeba przywołać do po
rządku tych szaleńców, któ
rzy potrząsają bronią atomo
wą. Domagają się tego naro
dy i nie może nie liczyć się 
z tym rząd żadnego kraju. 
(Oklaski).

Polityka agresywnych sił 
obozu kapitalistycznego nic za 
skoczy naszych narodów. Agre 
sorzy myślą widocznie na se
rio, że im bardziej będą gro
zić, tym bardziej nas nastra
szą. Słyszeliśmy już wiele 
najrozmaitszych pogróżek, lecz 
naród radziecki nie należy do 
bojaźliwych i nikt nie zdoła 
go nastraszyć. (Długotrwałe 
oklaski).

W obecnych warunkach 
Związek Radziecki będzie stać 
nadal na straży pokoju i wzma 
cniać swą obronność. Rząd 
Związku Radzieckiego będzie 
zacieśniał współpracę i brater 
ską przyjaźń z Chińską Repu
bliką Ludową, ze wszystkimi 
innymi krajami demokracji lu 
dowej, będzie dążył do przy
wrócenia jedności Niemiec na 
zasadach pokojowych i demo
kratycznych, będzie rozsze
rzał i umacniał kontakty go
spodarcze i wymianę kultural
ną z krajami utrzymującym: 
normalne stosunki ze Związ
kiem Radzieckim.

Cóż można powiedzieć o 
tych krótkowzrocznych polity 
kach, którzy pokojowość pań 
stwa radzieckiego uważają 
nieomal za objaw naszej sła
bości? Należy im przede 
wszystkim przypomnieć nie
dawną lekcję historii — los 
najeźdźców hitlerowskich. Wia 
domo, że byli także inni awan 
turnicy, którzy targnęli się na 
naszą ojczyznę. Wszystkich 
ich spotkała sromotna klęska 
(oklaski). Naród nasz zawsze 
umiał się bronić 1 odpierał 
druzgocącym ciosem tych 
wszystkich, którzy dokonywali 
zamachu na jego wolność 1 
niezawisłość.

Tak samo będzie w przy
szłości (długotrwałe oklaski).

Zadaniem naszym, jak i do
tychczas, powinno być sta
nowcze i niezłomne wcielanie 
w życie wskazania Włodzimie 
rza Iljicza Lenina — być sta
le czujnym i strzec jak oka 
w głowie sił zbrojnych i o- 
bronności naszego kraju (bu
rza oklasków).
> W Wielkiej Wojnie Narodo

Echa sesji Rady Najwyższej ZSRR
FRANCJA

Prasa paryska udzieliła wiele 
miejsca sesji Rady Najwyższej 
ZSRR. Agencja France Presse, 
komentując słowa Mołotowa o 
sukcesach ZSRR w dziedzinie 
opanowania energii atomowej, 
pisze m. In.: „Nie ulega wątpli
wości, że gdy Mołotow mówił o 
wielkich sukcesach osiągniętych 
przez Związek Radziecki w dzie
dzinie produkcji broni wodorowej 
— jego wypowiedź opierała się 
na konkretnych faktach sprawdzo 
nych przez państwa zachodnie".

„France Soir" stwierdza m. in.: 
„Jak wynika z przemówienia Mo
łotowa, zasada współistnienia 
śwrata komunistycznego I kapi
talistycznego pozostaje podsta
wową zasadą polityki zagranicz
nej Moskwy. Przypomnijmy w 
związku z tym oświadczenie zło
żono przez Chruszczowa wobec 
dziennikarzy amerykańskich He- 
arsta i Kingsbury Smith'a. Chrusz 
czow wezwał amerykańską opinię 
publiczną do pokoju 1 współpra
cy, do rozładowania napięcia i 
do rokowań".

NIEMCY ZACHODNIE
Wszystkie dzienniki zachodnlo- 

niemieckie potraktowały sesję Ra 
dy Najwyższe] ZSRR jako główny 
problem. Donoszą one pod wiel
kimi tytułami o zwolnieniu G. M. 
Malenkowa z obowiązków prze
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR i o mianowaniu na to sta
nowisko N. A. Bułganina.

Dziennik „Die Welt" zwra
ca szczególną uwagę na ten 
ustęp referatu, który dotyczy mo
żliwości zwołania konferencji 
czterech mocarstw dla omówie
nia sprawy przeprowadzenia wy
borów ogólnoniemięckich w celu 
zjednoczenia Niemiec, jeżeli mo
carstwa zachodnie wyrzekną się 
układów paryskich. „Die Welt" 
podkreśla wypowiedzi V/. M. Mo-
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wej Armia Radziecka wyka
zała swą przewagę nad armią 
wroga, a nasze uzbrojenie gó
rowało nad uzbrojeniem armii 
niemieckiej, która wówczas u- 
chodziła za najlepiej uzbrojo
ną wśród armii krajów kapita 
listycznych.

Aby również w przyszłości 
utrzymać zdobytą przez oręż 
radziecki przewagę nad orę
żem armii kapitalistycznych, 
Komitet Centralny partii i 
rząd dokonały w okresie powo 
jennym wielkiego wysiłku i 
osiągnęły wielkie sukcesy w 
dziedzinie wyposażenia na
szych sił zbrojnych w nową, 
najhardziej nowoczesną broń 
i techniczny sprzęt bojowy 
(długo -nie milknące oklaski).

Obecnie mamy pierwszorzęd 
ne, dobrze uzbrojone i zdolne 
do boju — armię, siły lotnicze 
i marynarkę wojenną, goto
we do wykonania wszelkich 
poleceń partii komunistycznej 
i rządu radzieckiego w celu 
zapewnienia naszej ojczyźnie 
niezawodnego bezpieczeństwa. 
(Huczne oklaski).

Wzmocnienie potęgi obron
nej państwa, utrzymanie zdol
ności bojowej walecznych sił 
zbrojnych na takim poziomie, 
jakiego wymagają interesy na
szej ojczyzny, sytuacja mię
dzynarodowa i nowoczesny roz 
wój sztuki wojennej — będą 
również w przyszłości jednym 
z głównych przedmiotów tro
ski naszej partii i rządu. (O- 
klaski).

TOWARZYSZE 
DEPUTOWANI!

Potężnym źródłem stły pań
stwa radzieckiego była zaw
sze niewzruszona jedność naro
du, rządu i partii komunistycz
nej, jedność moralno-politycz- 
na społeczeństwa radzieckiego, 
przyjaźń naszych narodów i go 
towość ludzi radzieckich do bo
haterskiej' pracy dla dobra so
cjalistycznej ojczyzny.

Nie ulega wątpliwości, że i 
nadal klasa robotnicza, kołcho
zowe chłopstwo i ludowa inte- 
ligcncja naszego kraju nie bę
dą szczędzić sił, aby jeszcze 
bardziej zwiększyć potęgę 
Związku Socjalistycznych Re
publik Radzieckich i osiągnąć 
nowe sukcesy w budowie ko
munizmu! (Huczne, długotrwa
łe oklaski. Wszyscy wstają).

łotowa w sprawie utworzenia 
zjednoczonego dowództwa woj
skowego w wypadku ratyfikacji 
układów paryskich przez Zachód, 
a także w sprawie polityki ZSRR 
w dziedzinie energii atomowej i 
przewagi ZSRR nad USA w dzie
dzinie produkcji bomby wodoro
wej.

„Frankfurter Allgemeine" wy
raża ubolewanie, że mocarstwa 
zachodnie nie wykorzystały do- 
tychczasowych możliwości poro
zumienia się ze Związkiem Ra
dzieckim w sprawie Niemiec.

STANY ZJEDNOCZONE
Korespondent Associated Press 

donosi, że referat W. M. Mołoto
wa wywołał „poważne zaintere
sowanie" w Departamencie Sta
nu USA.

Prasa główną uwagę poświecą 
zmianom w składzie rządu ZSRR, 
poda:qc wiadomości o tym w 
krzykliwej, sensacyjnej formie. 
Informacje te roją się od kłamstw 
antyradzieckich.

Dzienniki powstrzymują się od 
komentowania podstawowych tez 
referatu W. M. Mołotowa, a w 
szczególności pierwszego rozdzia
łu referatu o zmianach w sytu
acji międzynarodowej.

Streszczając ten referat, wię
kszość dzienników przemilcza 
fakt, iż Mołotow podkreśla leni
nowską zasadę współistnienia róż 
nych systemów społecznych, zde
cydowaną wolę Związku Radziec
kiego, wolę walki o pokój, o za
pewnienie bezpieczeństwa zbio
rowego.

Szczególnie nie spodobały się 
dziennikarzom amerykańskim sło 
wa Mołotowa o potędze Zw;qzku 
Radzieckiego i całego obozu po
koju, demokracji i socjalizmu, o 
tym, że miłujące pokój kraje nie 
będą siedzieć z założonymi rę
koma w obliczu agresywnych 
działań ze strony mocarstw Im, 
perialistycznych.

Rozmowa N. S. Chruszczowa 
z dziennikarzami amerykańskimi

W. Hearstem, Kingsbury Smithem i F. Connifem
MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła treść rozmowy, jaka 

odbyła się 5 lutego 1955 roku między N. S. Chruszczowcm 
a dziennikarzami amerykańskimi W. Hearstem, Kingsbury 
Smithem i F. Connifem.

Kingsbury Smith podkreślił 
na początku rozmowy, że on 
sam i jego koledzy, wiedząc 
jak bardzo N. S. Chruszczów 
jest zajęty w związku z sesją 
Rady Najwyższej, są głęboko 
wdzięczni, iż mimo to znalazł 
czas, aby ich przyjąć Zanoto
waliśmy — powiedział Kings
bury Smith — z wielkim zain
teresowaniem pańskie pozy
tywne wypowiedzi w przemó
wieniu wygłoszonym na ple
num KC KPZR na temat ame 
rykańskich metod stosowa
nych w rolnictwie, a w 
szczególności pańskie słowa, że 
metody te mogłyby być do
brym przykładem dla rolni
ctwa radzieckiego. W związku 
z tym W. Hearst chciałby za
dać panu pewne pytanie:

Gdy przeczytałem pańską po 
zytywną wypowiedź na temat 
uprawy kukurydzy i roślin zbo 
żowych w Stanach Zjednoczo
nych —- powiedział Hearst — 
pomyślałem sobie, że lepiej 
by było, gdyby obywatele ra
dzieccy częściej podkreślali do 
datnie strony życia w Stanach 
Zjednoczonych, a Amerykanie 
dodatnie strony życia w ZSRR. 
Obecnie zbyt często krytyku
ją się oni nawzajem i rzadko 
zauważają fakty pozytywne. 
W. Hearst zapytał, czy N. S. 
Chruszczów zgadza się z jego 
stanowiskiem w tej sprawie.

N. S. CHRUSZCZÓW odpo
wiedział, źe się z tym zgadza i 
uważa, iż byłoby to bardzo po 
żyteczne. Zdaniem jego,, w A- 
meryce jest wiele dobrego. Są 
dzę — r>owiedział N. S. Chrusz 
czow —" że również Ameryka
nie mogliby znaleźć w Związ
ku Radzieckim wiele rzeczy 
interesujących i pożytecznych. 
Dotyczy to nie tylko rolnictwa, 
lecz także przemysłu i innych 
dziedzin życia.

W. HEARST podkreślił, że 
ponieważ N. S. Chruszczów o- 
cenia pozytywnie niektóre a- 
spekty życia amerykańskiego, 
to ma nadzieję, że N. S. Chrusz 
czow będzie kiedyś w przy
szłości uważał za możljwe od
wiedzenie Stanów Zjednoczo
nych (podobnie jak on — 
Hearst i jego koledzy — młeli 
możność odwiedzenia Związku 
Radzieckiego). Mógłby Pan za 
poznać się osobiście z rolni
ctwem amerykańskim, z prze
mysłem itd. — powiedział 
W. Hearst. O ile mi wiadomo, 
nie był Pan nigdy w Stanach 
Zjednoczonych.

N. S. CHRUSZCZÓW po
twierdził, że rzeczywiście ni
gdy nie był w Stanach Zjedno 
czonych.

KINGSBURY SMITH zapy
tał, czy N. S. Chruszczów zgo
dziłby się odwiedzić Stany Zje 
dnoczone i zapoznać się z me
todami stosowanymi w Ame
ryce w rolnictwie, a zwłasz
cza w hodowli, gdyby otrzy
mał zaproszenie do USA w do 
godnym dlań czasie.

N. S. CHRUSZCZÓW za
znaczył, że chciałby odpowie
dzieć łącznie W. Hearstowi
i Kingsbury Smithowi. Uwa
ża on, że wzajemne wizyty, 
jeśli wolne są od uprzedzeń, 
są zawsze korzystne dla naro
dów. Jego zdaniem, odwiedza 
nie Startów Zjednoczonych 
przez ludzi radzieckich byłobv 
korzystne zarówno z punktu 
widzenia gospodarczego, jak 
i dla lepszego zrozumienia 
się nawzajem. Swego czasu 
Stany Zjednoczone odwiedził 
A. I. Mikojan, który opowia
dał wiele ciekawych i pozytyw 
nych rzeczy o tym, co tam wi
dział.

KINGSBURY SMITH zazna 
czył. że również Mołotow był 
kilkakrotnie w Stanach Zje
dnoczonych.

N. S. CHRUSZCZÓW odpo
wiedział, że Mołotow byl 
kilkakrotnie w Stanach Zje
dnoczonych podczas wojny
ii bezpośrednio po zakończe

niu wojny. Nie miał on jed
nak możności tak dokładnego 
zapoznania się ze Stanami 
Zjednoczonymi jak A. I. Mi
kojan. Jeśli chodzi o niego 
samego, Chruszczów zazna
czył, że wizyta w Stanach 
Zjednoczonych byłaby oczywi
ście w chwili obecnej związa
na z pewnymi trudnościami 
chociaż, jego zdaniem, w 
USA jest wiele rzeczy cieka
wych i pożytecznych, zwłasz
cza w dziedzinie rolnictwa i 
budowy maszyn rolniczych. 
Co stę tyczy organizacji rol
nictwa. to, oczywiście, dla 
Hearst a. Kingsbury Smitha, 
i Connifa ustrói kołchozowy 
nie jest rzeczą atrakcyjną, pod 
czas gdv ludzi radzieckich nie 
pociągają amerykańskie zasa 
dy organizacji rolnictwa. Nie 
przeszkadza im to jednak wi
dzieć w USA dodatnich stron 
hodov’li. przemysłu budowy 
maszyn itd. Onrócz teco trze
ba stwierdzić. Że rolnictwo a- 
meryka*skie joct prowadzone 
w snosóh bardzo oszczędny, 
zwłaszcza leślf chodzi o nakład 
pracy ludzkiej.

N. S. CHRUSZCZÓW zapy
tał, czy wobec jeno stanowiska 
iako sekretarza KC KPZR znaj
dzie się w Stanach Zjednoczo
nych jeden chociażby człowiek 
wpływowy, który ośmieliłby się 
qo zanrosić. Czy nie będzie się 
mówiło w Ameryce, że udaie 
się on tam w celu obalenia u- 
stroju amerykańskieno? W zwią 
zku z tym N. S. Chruszczów 
dodał w formie żartu, iż oba
wia się, by W. Hearst nie mu- 
sirt tłumaczyć się przed komi
sją Mac Carthv’eąo z teąo. że 
rozmawiał z sekretarzem KC 
KPZR.

Jeśli chodzi o jego, Chrusz- 
czowa ewentualną wizytę w 
Stanach Zjednoczonych, ta żale 
ży ona od wie'u okoliczności. 
Obecnie Amerykanie nie dają 
wiz nie tylko takim ludziom 
jak on, lecz nawet zwykłym re 
doktorom gazet studenckich, co 
jest bardzo dziwne.

W. HEARST stwierdza, że 
on i jego koledzy z wielkim za 
interesowaniem dowiedzieli się, 
że rząd radziecki postanowił 
znów położvć nacisk na rozwój 
przemysłu ciężkiego. Czy ozna 
cza to, iż rząd radziecki uwa 
ża, że więcej uwagi trzeba po
święcić zwiększaniu potencjału 
obronnego, czy też nowy próg 
ram ma na celu zwiększenie 
produkcji środków produkcji, 
aby móc następnie zwiększyć 
produkcję artykułów po wszech 
nego użytku?

N. S. CHRUSZCZÓW odpo
wiedział, że, jak widać, za gra
nicą zrozumiano niewłaściwie 
posunięcia rządu radzieckiego 
w dziedzinie zwiększania pro
dukcji artykułów powszechnego 
użytku. Uważano tam, że cho
dzi rzekomo o ograniczenie pro 
dukcji przemysłu ciężkiego. Za
wsze uważaliśmy — powiedział 
N. S. Chruszczów — uważamy, 
nadal będziemy uważać, że 
wszystkie gałęzie przemysłu 
powinny rozwijać się równoleg? 
le, przy czym ■ przemysł ciężki 
powinien wyprzedzać inne qałę 
zie przemysłu. Dlaczego jest to 
konieczno? Konieczne jest to 
dlatego, że przemysł ciężkf wv 
twarza środki produkcji, zaś 
aby podnieść stopę życiową, 
trzeba stwarzać i rozszerzać si 
ly wytwórcze — konieczna jast 
mechanizacja. Jednakże bez mc 
tali, maszyn i energii elektry
cznej mechanizacja jest niemoż 
liwa. Dlatego też podstawą roz 
woju gospodarki narodowej jest 
przemysł ciężki.

Tak np. ostatnie plenum 
KC KPZR powzięło uchwałę 
w sprawie rozwoju hodowli. 
Rozwój hodowli jest niemożli
wy bez rozwoju przemysłu cięż 
kiego, który dostarcza rolnic
twu traktorów, maszyn rolni
czych itd. Tak więc, można 
stwierdzić, że jeśli gospodarka 

narodowa stanowi kompleks 
różnych gałęzi gospodarki, to 
przemysł ciężki powinien zaj—r 
wać czołową pozycję w tym 
kompleksie.

Jeśli chodzi o zagadnienie, 
czy rozwój przemysłu ciężkie
go jest obliczony na obronę, 
czy na konsumeję pokojową, 
to należy zaznaczyć, że w Zwią 
zku Radzieckim nie przeciwsta
wia się jednej rzeczy, drugiel. 
Jesteśmy komunistami — powie 
dział N. S. Chruszczów — i wv 
dojemy pieniądze na obronę, 
ponieważ muśliny tak robić. 
Chcielibyśmy mieć możność nie 
wydawania pieniędzy państwo
wych na obronę. N. S. Chrusz
czów podkreślił, iż wierzy, że 
kiedyś w przyszłości będzie to 
możliwe. Jednakże obecna sytu 
acja międzynarodowa zmusza 
Związek Radziecki do wydawa 
nia części swych środków na 
obronę. Amerykanie uważają, 
że winę za obecne napięcie w 
stosunkach międzynarodowych 
ponosi Związek Radziecki. Nato 
miast ludzie radzieccy uważają, 
że winę za to ponoszą Stany 
Zjednoczone, które tworzą ba
zy wojskowe wokół granic 
ZSRR i chcą z nim rozmawiać 
,,z pozycji siły", — jak mówił 
Churchill oraz częstokroć pow 
tarzał Dul’es i inni. Tak czy 
inaczej, w obecnych warun
kach Związek Radziecki musi 
poświęcać część swych śród 
ków i wysiłków na podnosze
nie obronności swego kraju.

Jednakże główny nasz cel — 
powiedział N. S. Chruszczów — 
polega na tym, aby uczynić 
nasz naród szczęśliwym, abv 
podnieść stopę życiową narodu 
Jednocześnie pragniemy, abv 
nie tylko nasz naród był szczę 
śliwy, lecz aby szczęśliwe by
ły również inne narody. Ostate 
czny cel powinien polegać nie 
na tym, aby wyprodukować 
więcej dział I bomb atomo
wych: to jedynie następstwo 
istniejących obecnie, niennrmal 
nych stosunków międzynarodo- 
wych. Nie można uważać, że 
armaty i bomby stanowią bo
gactwo kraju. Utrudniają one ra 
czef możność podniesienia sto
py życiowej ludności.

KINGSBURY SMITH dzięku
je N. S. Chruszczowowi za je
go odpowiedź.

N. S. CHRUSZCZÓW stwier
dzą, że chciałby coś jeszcze do 
dać do swych słów na temat 
polityki „z pozycji siły". Uwa
ża on mianowicie, że jest to bar 
dzo niebezpieczna polityka, nie 
bezpieczna dlatego, że zarówno 
jedna jak i druga strona muszą 
zwiększać swe siły, starając się 
uzyskać przewagę nad stronę 
przeciwną. Prowadzi to do groma 
dzenia środków wojny. Gd-- 
zaś broń jest już nagromadzo
na, kryje to w sobie zawsze nie 
bezpieczeństwo rozpętania woj
ny.

Stosunki między krajami na
leży opierać nie na polityce 
„z pozycji siły", lecz na wzajem 
nym zrozumieniu. W tym celu 
trzeba przede wszystkim rozwi 
jać normalne stosunki handlo
we, oparte na wzajemnych ko
rzyściach. W tym celu nie nale 
ży zagrażać innym krajom. Trze 
ba natomiast przywołać do po
rządku tych szaleńców, którzy 
grożą bombą atomową. Przynio 
słoby to uspokojenie narodom.

Związek Radziecki dąży dó 
rozwoju normalnych stosunków 
gospodarczych i handlowych z 
innymi krajami, tak, abv te nor 
malne stosunki umacniały się 
i przekształcały w stosunki 
przyjaźni. Związek Radziecki 
nie ma zagadnień spornych ze 
Stanami Zjednoczonymi. Ludzie 
radzieccy żywią uczucia przy
jaźni do narodu amerykańskie

go. Jeśli natomiast rząd amery 
kański chce coś uzyska? od 
Związku Radzieckiego, to pew
ne jest, iż drogą wymuszania I 
pogróżek nic nie uzyska. Po
gróżki i próby zastraszenia nie 
dadzą żadnych rezultatów, po
nieważ Związek Radziecki nig
dy nie ustępował i nie ustąpi 
wobec gróźb. Jeśli rząd amery 
kański chce coś uzyskać od 
Związku Radzieckiego, to może 
to uzyskać tylko w drodze nor 
malnych stosunków, w drodze 
normalnego handlu.

N. S. CHRUSZCZÓW podkre 
ślił, iż wierzy, że znajdą się 
siłv, że znajdzie się dośćzdro 
wego rozsądku, aby doprowa
dzić do poprawy stosunków 
między Stanami Zjednoczonymi 
a ZSRR. Jeśli chodzi o niego 
osobiście, to wypowiada się on 
za normalnymi stosunkami za 
normalnym handlem, za rozwo
jem handlu między ZSRR a Sta
nami Zjednoczonymi.

KINGSBURY SMITH stwier 
dza, że przywódcy amerykań
scy uważają, iż próbowali już 
osiągnąć porozumienie ze 
Związkiem Radzieckim, stojąc 
na pozycjach, które ich zda
niem, były pozycjami słabości, 
i doszli do wniosku, źe jest to 
niemożliwe. Może to właśnie 
naprowadziło ich na myśl, że 
jeśli nawet jest jakaś nadzieja 
uregulowania stosunków ze 
Związkiem Radzieckim, to Za
chód musi przede wszystkim 
doprowadzić do takiej sytua
cji, którą przywódcy amery
kańscy mogliby uważać za po
zycję równości lub pozycję 
zrównoważonych mniej więcej 
sił. Stany Zjednoczone roz
broiły się natychmiast po za
kończeniu wojny. Tymczasem 
wiadomości posiadane wów
czas przez przywódców ame
rykańskich dawały im podsta
wę do sądzenia, że Związek 
Radziecki nie rozbraja się w 
tym samym tempie.

W. HEARST stwierdził, że 
Amerykanie okazali dobrą wo 
lę w czasie wojny, np. w dzie
dzinie lend-lease‘u, jak rów
nież proponując Związkowi Ra 
dzieckiemu i krajom demo
kracji ludowej skorzystanie z 
dobrodziejstw planu Marshal
la.

KINGSBURY SMITH oświad 
czył, że jego zdaniem, przywód 
cy amerykańscy nie dążą do 
narzucenia swej woli Związ
kowi Radzieckiemu lub do wy 
muszania czegokolwiek od 
ZSRR. Najbardziej pragną oni 
pokoju i przyjaźni ze Związ
kiem Radzieckim.

W. HEARST dodaj e, że ani 
amerykańska konstytucja, ani 
dzieła wybitnych przywódców 
i myślicieli amerykańskich nie 
zawierają nic analogicznego 
do nauki Lenina i Marksa, we
dług której nie ma miejsca na 
dwa systemy, tak że jeden z 
nich musi zginąć. To jedno 
z tych zagadnień, które niepo
koją Amerykanów, ponieważ 
uważają oni, źe długofalowe 
plany Związku Radzieckiego 
są odzwierciedleniem tej nau
ki.

N. S. CHRUSZCZÓW zazna
czył, źe pozycja siły 1 pozycja 
słabości to oczywiście rzeczy 
odmienne. Ludzie radzieccy 
przyznają, że każdy kraj ma 
prawo i powinien myśleć o 
swym bezpieczeństwie i two
rzyć takie siły zbrojne, które
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gwarantowałyby mu bezpie
czeństwo. To, o czym mówił 
Kingsbury Smith, jest równo
wagą sił. Tymczasem Chur
chill a następnie również Dul- 
les wysunęli hasło polityki „z 
pozycji siły".

Oznacza to, że jedna strona 
chce dyktować swą wolę in
nym, ęhce być silniejsza od in 
nych. Taka polityka kryje w 
sobie poważne niebezpieczeń
stwo. Jeśli jedna strona zwięk 
sza swe siły, to i druga strona 
zmuszona jest czynić to samo, 
co prowadzi jedynie do tego, 
że atmosfera staje się bardziej 
zaogniona. N. S. Chruszczów 
stwierdził, iż uważa, że poli
tyka z pozycji siły jest polity
ką błędną, ponieważ kryje w 
sobie niebezpieczeństwo roz
pętania nowej wojny.

Co do uwagi, że po wojnie 
USA zdemobilizowały się, a 
Związek Radziecki nie uczynił 
tego, to Chruszczów chciałby 
przede wszystkim oświadczyć, 
że podczas gdy straty Amery
ki w ubiegłej wojnie wynosiły 
dziesiątki tysięcy osób, to Zwią 
zek Radziecki stracił miliony 
ludzi. O czym to świadczy? 
Świadczy to o tym, że cały 
Związek Radziecki, cały kraj 
był w czasie wojny zmobilizo
wany. Po zakończeniu wojny 
radzieckie siły zbrojne zostały 
zdemobilizowane. Pozostawio
no tylko to, co jest niezbędne 
dla zapewnienia bezpieczeń
stwa kraju.

Jeśli oprzeć się na realnych 
faktach, to przeczą one twier
dzeniu Hearsta, twierdzeniu, 
które dość często powtarzają 
inni działacze zachodni, iż 
Związek Radziecki zachował 
większe siły zbrojne niż Za
chód 1 że te siły zbrojne sta
nowiły groźbę.

Związek Radziecki nie chclal 
działać na szkodę swych so
juszników w walce z hitleryz
mem. Wiadomo, że przed pię
ciu laty Stany Zjednoczone by 
ly w mniejszym stopniu zmo
bilizowane niż obecnie. Gdy
by Związek Radziecki chcia) 
napaść na Zachód, to w myśl 
stanowiska tych, którzy uważa 
ją, że trzeba napadać w mo
mencie najdogodniejszym, po- 
winienby był uczynić to wów 
czas. Jednakże Związek Ra
dziecki nie uczynił tego. Dla
czego? Oczywiście dlatego, że 
Związek Radziecki — to kraj 
pokojowy, dlatego, że ludzie 
radzieccy są przeciwni woj
nie, chociaż będą bronić swe
go kraju, jeśli zostanie zaata
kowany i można nie wątpić, 
że uczynią wszystko, co jest 
niezbędne, aby zdruzgotać na
pastników. Dowodzi tego do
świadczenie historii.

Co się tyczy lend-lease‘u, 
nie można negować, że stano
wił on poważną pomoc w cza 
sie wojny. Byłoby niesłuszne 
przeczyć temu. Ale Chruszczów 
chciałby przypomnieć swym 
rozmówcom, że Związek Ra
dziecki płacił krwią za lend- 
lease. Żadnym zlotem, żadny
mi towarami nie można opła
cić krwi przelanej przez na
ród radziecki w walce o współ 
ną sprawę. Swym byłym ame
rykańskim partnerom wspól
nej walki przeciwko Niemcom 
hitlerowskim ludzie radzieccy 
mogą powiedzieć, że z samo
zaparciem i honorem walczyli 
przeciwko wspólnemu wrogowi 
1 odnieśli zwycięstwo.

O „planie Marshalla" wiele 
już mówiono. Ludzie radziec
cy uważali i uważają, że „pla
nowi Marshalla" przyświecały 
cele polityczne, że był on pró
bą ustanowienia pod postacią 
pomocy materialnej, kontroli 
nad innymi krajami, podporząd 
kowania ich sobie. Jeśli moż
na było jednak doprowadzić 
do tego wobec Grecji lub któ
regoś innego kraju, to Związek 
Radziecki nie oddawał i nigdy 
nie odda swej niezawisłości za 
kiełbasę lub inne towary.

A teraz w sprawie pokojo
wego współistnienia systemu 
kapitalistycznego i socjalistycz

nego. Problem ten jest oczywi
ście niezwykle doniosły. Fakt, 
że w naszych czasach istnieją 
równocześnie z jednej strony 
kapitalistyczna Ameryka, ka
pitalistyczna Anglia i inne 
kraje kapitalistyczne, z drugiej 
zaś — Związek Radziecki, 
Chińska Republika Ludowa i 
inne kraje demokracji ludo
wej, w których gospodarka na 
rodowa prowadzona jest na za
sadach socjalistycznych, mówi 
sam za siebie. Wszyscy miesz
kamy na jednej planecie — za
znacza Chruszczów — i nie ma 
iny dokąd się przenieść. Wy 
jesteście przeciwnikami komu
nizmu i socjalizmu, my zaś 
przeciwnikami kapitalizmu. My 
budujemy i rozwijamy swą go
spodarkę na zasadach socjaliz
mu. Wy chcecie, aby gospodar
kę budowano na zasadach ka
pitalistycznych. Odpowiadaliś
my na to i odpowiadamy: bu
dujcie sobie na zdrowie, ale nie 
przeszkadzajcie nam. Sytuacja 
ukształtowała się w ten spo
sób, że na świecie istnieją rów 
nocześnie dwa systemy. Wy 
sądzicie, być może, że jest to 
wola boska. My uważamy, że 
jest to wynik rozwoju histo
rycznego. Wy uważacie, że ka
pitalizm jest niewzruszony, że 
przyszłość należy do ustroju 
kapitalistycznego. My zaś u- 
ważamy, że komunizm jest nie 
zwyciężony i że przyszłość na
leży do ustroju komunistyczne 
go. Są to dwa przeciwstawne 
punkty widzenia.

Jakie jest wyjście z tej sy
tuacji? Niektórzy zapaleńcy 
widzą wyjście w wojnie. Jest 
to jednak głupie wyjście. Kie
rując się wskazaniami wielkie
go Lenina, jesteśmy zwolenni
kami długotrwałego pokojowe 
go współistnienia obu syste
mów, tj. uważaliśmy i uważa
my, że te oba systemy mogą 
żyć razem i nie uciekać się do 
wojny.

Na pytanie, jak długo może 
trwać to współistnienie, moż
na odpowiedzieć, że zależeć to 
będzie od warunków historycz 
nych, od historycznego rozwo
ju. Zdaniem ludzi radzieckich, 
jeden naród nie może narzu
cać drugiemu narodowi swego 
ustroju państwowego. Jeśli na
ród amerykański woli żyć w 
warunkach kapitalistycznych, 
to niech sobie żyje, nikt nie .bę
dzie mu w tym przeszkadzał. 
Jako komunista — mówi Chru
szczów — sympatyzuję z ko
munistami. Moi rozmówcy sym 
patyzują z kapitalistami i sa
mi są kapitalistami. Niemniej 
jednak prowadzimy pokojową 
rozmowę. Jeśli to jest możli
we przy tym stole, to — zda
niem Chruszczowa — jest to 
również możliwe w stosunkach 
między obu systemami — ka
pitalistycznym i socjalistycz
nym.

HEARST zaznacza, że na 
płaszczyźnie dyplomatycznej 
ZSRR i USA stale współist
nieją w ONZ.

N. S. CHRUSZCZÓW zgadza 
się z tym i stwierdza następ
nie, że jego rozmówcy uważają 
oczywiście, iż kapitalizm zwy
cięży. Ludzie radzieccy uważa
ją, że zwycięży komunizm. 
Kiedy to nastąpi — nie wia
domo. Jeśli chodzi o przyszły 
rozwój USA, zależeć to będzie 
od samego narodu amerykań
skiego i nikt nie może zamiast 
narodu amerykańskiego roz
wiązać tego problemu. Car Mi
kołaj II na 10 lat przed Rewo
lucją Październikową prawdo
podobnie uważał, że jego tron 
jest niezachwiany, że będzie 
trwał wiecznie. Tymczasem po 
10 latach nie pozostało po nim 
ani śladu, przy czym nie ame
rykańscy, lecz właśnie rosyj
scy robotnicy i chłopi obalili 
carat rosyjski. Kto może wie
dzieć, jak rozwiną się wyda
rzenia w innych krajach, np. 
w USA. W Ameryce jest potęż
na klasa robotnicza 1 wcześniej

czy później zabierze ona głos. 
O tym jednak, jaki ustrój zwy
cięży w USA, zadecyduje na
ród amerykański, tylko naród 
amerykański.

Chruszczów zaznacza, że 
wydaje mu się, iż politycy a- 

j merykańscy rozumieją to bar- 
I dzo dobrze, lecz niesłusznie in- 
; terpretują zasadę współistnie- 
1 nia, aby wzbudzić wśród Ame- 
rykanów nastroje przeciwko 

j ZSRR i spróbować przekonać 
' ich, iż Związek Radziecki chce 
1 wojny. Jest to oszczerstwo pod 
j adresem Związku Radzieckie- 
i go. Ludzie radzieccy są zwo- 
j lennikami długotrwałego współ 
i istnienia obu systemów.

KINGSBURY SMITH zazna
cza, że przedsiębiorcom ame
rykańskim wydaje się, iż ame
rykańska klasa robotnicza bar
dzo często podnosi głos, doma
gając się podwyżki płac.

HEARST dodaj e, że robotni 
cy coraz mocniej zabierają 
głos podczas każdego strajku.

N. S. CHRUSZCZÓW uwa
ża, że jest to oczywiście spra
wa wewnętrzna narodu ame
rykańskiego.

HEARST oświadcza, że w 
związku z wypowiedzią N. S. 
Chruszczowa, iż rozwiązanie 
tego zagadnienia należy pozo
stawić samemu narodowi ame 
rykańskiemu, on — Hearst 
pragnąłby zaznaczyć, że naród 
amerykański ma właśnie moż 
ność rozstrzygania tego zagad
nienia podczas każdych wybo 
rów. Pragnąłby on ze swej 
strony powiedzieć to samo o 
narodzie rosyjskim, a miano
wicie, iż o problemie we
wnętrznego ustroju Związku 
Radzieckiego powinien decy
dować sam naród rosyjski. O- 
czywiście Hearst nie zamierza 
przepowiadać, jaka będzie o- 
stateczna decyzja.

CONNIF zapytuje, czy N. S. 
Chruszczów może powiedzieć 
jakie są, jego zdaniem, pers
pektywy zachowania pokoju 
na Dalekim Wschodzie, bio- 
rąc pod uwagę fakt, że był w 
Pekinie i zetknął się z czoło
wymi przedstawicielami rzą
du chińskiego.

N. S. CHRUSZCZÓW o- 
świadcza, że pytanie zostało 
postawione w taki sposób, iż 
odpowiadając na nie musiałby 
n ówić w imieniu rządu chiń
skiego, co byłoby sprzeczne z 
uzgodnionym już z jego roz
mówcami poglądem, że każdy 
naród powinien przemawiać 
we własnym imieniu. Dlatego 
też Chruszczów może mówić 
jedynie we własnym imieniu, 
uwzględniając zdrowy rozsą
dek przywódców chińskich, 
ich umiejętność kierowania 
krajem i podejmowania słusz 
nych decyzji. Należy pamię
tać, że przywódcy Chin Ludo 
wych mają za sobą 30 lat woj 
ny przeciwko siłom reakcji we 
wnętrznej oraz przeciwko im
perialistom japońskim i in
nym. Naród chiński udowod
nił czynami, że całkowicie po 
piera komunistycznych przy
wódców Nowych Chin.

N. S. CHRUSZCZÓW o- 
świadcza następnie, że zdaje 
sobie sprawę, z kim rozma
wia, niemniej jednak musi po 
wiedzieć, iż nie może zrozu
mieć obecnego postępowania 
USA lub znaleźć dla niego ja 
kiegokolwiek usprawiedliwie
nia. Twierdzenie, że Taiwan i 
inne należące do Chin wyspy 
nie są terytorium chińskim, 
sprzeczne jest z istniejącymi 
porozumieniami międzynarodo 
wymi i z faktami historyczny
mi. Nie można tego nazwać 
inaczej niż wiarołomstwem. 
Czyż Chiny mogą przyznać 
Stanom Zjednoczonym prawo 
pretendowania do Taiwanu, 
lub zgodzić się z tym, iż Tai- 

. wan potrzebny jest Stanom 
, Zjednoczonym dla zapewnienia 
, ich obrony? Jeśli się przyj

rzeć, jaka jest odległość mię
dzy Chinami kontynentalny- 

' mi i Taiwanem z jednej stro- 
1 ny, a Stanami Zjednoczonymi 
' i Taiwanem — z drugiej, to 

stanie się jasne, iż wielkości 
■ te nie dają się porównać. Zda 
• niem Chruszczowa, obecna 
i działalność USA w rejonie 

Taiwanu jest dla narodu ame- i 
rykańskiego ‘ kartą hańby. 
Wszyscy trzeźwo myślący lu
dzie, niezależnie od poglądów ' 
politycznych, nigdy nie uspra ' 
wiedliwią konfliktu wywoła- I 
nego polityką USA. Jeśli zaś i 
chodzi o dalszy rozwój wyda 
rżeń w tym rejonie, będzie to 
zależało od samych Stanów 
Zjednoczonych. Czyż Chiny 
mogą przyznać Stanom Zjedno 
czonym, lub podstawionej ; 
przez nich osobie — kanalii 
Czang Kai-szekowi — prawo 
do Taiwanu? N. S. Chrusz
czów zaznacza przy tym, że 
Czang Kai-szek przypomina 
mu Pu-y, marionetkowego ce
sarza, zainstalowanego w swo 
im czasie przez Japończyków 
w Mandżurii.

Ludzie radzieccy kontynuu
je N. S. Chruszczów, zdumie
ni są postępowaniem rządu 
USA. Znali oni i szanowali 
Eisenhowera jako partnera w 
wojnie przeciwko Hitlerowi. 
Niezrozumiała jest dla nich 
polityka USA w sprawie Tai
wanu, i sądzą, że zapewne 
sam naród amerykański me 
rozumie tej polityki. Stany 
Zjednoczone podejmują na Da 
lekim Wschodzie działania 
bez precedensu oraz sztucznie 
zaostrzają sytuację, widocznie 
pod wpływem najbardziej re
akcyjnych kół.

Jeżeli Ameryka przejawi 
zdrowy rozsądek w tej spra
wie, — bo w zdrowy rozsądek 
Chin Chruszczów nie wątpi — 
wówczas z udziałem innycli 
krajów zainteresowanych w 
utrzymaniu pokoju można bę 
dzie jeszcze zapobiec konflik
towi na Dalekim Wschodzie.

KINGSBURY SMITH zapy
tuje, czy można uważać, iż w 
poczet tych innych krajów, o 
których wspomniał N. S. 
Chruszczów, wejdzie także 
Związek Radziecki.

N. S. CHRUSZCZÓW odpo
wiada, iż nie jest to wykluczo 
ne. Związek Radziecki zainte 
resowany jest w utrzymaniu 
pokoju. ZSRR gotów jest u- 
czynić wszystko, co od niego 
zależy, aby przyczynić się do 
właściwego rozwiązania pro
blemu i zapobieżenia nowej 
wojnie.

KINGSBURY SMITH stwier 
dza, że jego zdaniem ani rząd 
amerykański, ani też naród 
amerykański nie kwestionują 
faktu, że Formoza, jako taka, 
jest częścią Chin. W. M. Moło 
tow w rozmowie z Hearstem 
i z nim, Kingsbury Smithem, 
wspomniał, że w 1950 roku 
prezydent USA oświadczył po 
nownie, iż zdaniem USA For
moza należy do Chin. Obecnie 
jednak powstał problem, któ
ry zdaniem przywódców ame
rykańskich (przy czym, we
dług Kingsbury Smitha, naród 
amerykański rozumie ich sta
nowisko), jest bezpośrednio 
związany z bezpieczeństwem 
całego basenu Pacyfiku i ze 
sprawą pokoju powszechnego. 
W związku z tym Kingsbury 
Smith pragnąłby przypo
mnieć, że USA w swoim cza
sie wycofały swe wojska z 
Korei w interesie pokoju. Je
dnakże1 w stosunkowo krót
kim czasie wybuchła lam woj 
na, która w końcu zagroziła 
pokojowi na całym Dalekim 
Wschodzie, jeżeli nie na ca
łym świecie. Dlatego też USA 
nie będą skłonne pozbawiać 
Formozy swej obrony, dopóki 
nie uznają, że pokój jest za
pewniony, aczkolwiek USA 
nie chcą pozbawiać Chin Tai
wanu ani jakiegokolwiek in
nego terytorium. W tym właś 
nie tkwi przyczyna obecnej 
polityki amerykańskiej.

KINGSBURY SMITH o- 
świadcza następnie, że on i je
go Koledzy są bardzo wdzięcz
ni za dokonaną szczerą wy
mianę poglądów z N. S. Chru- 
szczowem i sądzą, że tego ro
dzaju wymiana poglądów mo
że jedynie przynieść pożytek 
sprawie wzajemnego wyjaśnie
nia stanowisk.

HEARST również podzięko
wał za przyjazną i szczerą 
rozmowę.

N. S. CHRUSZCZÓW stwier
dza, iż pragnąłby dodać, że 
jest dla niego rzeczą jasną, ja
ką politykę prowadzą koła 
rządzące USA wobec Chiń
skiej Republiki Ludowej, lecz 
uważa, że polityka ta nie jest 
ani rozsądna, ani oalekowzrocz 
na. Widocznie autorzy tej po
lityki kierują się nie zdrowym 
rozsądkiem, lecz uczuciem nie
nawiści wobec narodu chiń
skiego, Jest to tak samo, jak 
gdyby do cudzego domu przy
szedł człowiek z bronią w rę
ku i oświadczył, że jeżeli go
spodarze będą usiłowali go 
wypędzić, to nie będzie mię
dzy nimi wzajemnego zrozu
mienia, lecz powstanie groźba 
wojny. Rozumie się samo 
przez się, że Chiny nie ulegną 
tego rodzaju pogróżkom. Chi
ny — to wielkie 1 dumne mo
carstwo; naród chiński nie u- 
gnie się przed nikim i nie pod
da się wymuszeniu. Jest to o- 
czywiście nie jego, Chruszczo
wa. sprawa, jest on jednak 
przekonany, że gdyby USA zna 
lazły się w podobnej sytuacji, 
również nie zgodziłyby się na 
tego rodzaju poniżenie, jakie
go się wymaga od Chin. I mia 
łyby tak samo rację, jak obec
nie mają rację Chińczycy.

Jeżeli mowa o przeszłości, 
to Chruszczów pragnie zazna
czyć że — jego zdaniem — w 
Korei również miała miejsce 
brutalna ingerencja w wojnę 
domową i ingerencja ta nie 
przysporzyła autorytetu Sta
nom Zjednoczonym. Dobrze się 
stało, że wrnjna w Korei się 
skończyła, że pożar wojny zo
stał ugaszony. Związek Ra
dziecki nie chciałby, aby po
żar wybuchł znów gdziekol
wiek indziej.

N. S. CHRUSZCZÓW doda
je, że on również, tak jak jego 
rozmówcy zadowolony jest ze 
spotkania i dziękuje za szcze
rą rozmowę. Jesteśmy ludźmi 
różnych klas — mówi Chrusz
czów ■>— sądzę jednak, że jako 
ludzie powinniśmy mieć także 
coś wspólnego — dążenie do po 
koju. Jeżeli będziemy przyczy
niali się do osiągnięcia wzajem 
nego zrozumienia, jeżeli będzie 
my usiłowali złagodzić napię
cie międzynarodowe i stwo
rzyć warunki normalnego 
współistnienia — przyczyni się 
to dc utrwalenia pokoju.na ca
łym świecie.

HEARST oświadcza, iż pozo- 
staje mu jedynie podziękować 
za rozmowę i przeprosić, że 
zabrali Chruszczowowi tak 
wiele czasu. On, Hearst, prag
nąłby powiedzieć — nie w ce
lach propagandowych, ani też 
nie po to, by wysuwać jakiś 
problem — iż nie chciałby, aby 
N. S. Chruszczów opierał się na 
przypuszczeniu, iż Ameryka
nie nienawidzą narodu chiń
skiego. Byłby to niesłuszny 
punkt wyjścia. Wręcz przeciw
nie, Amerykanie i Chińczycy 
wspólnie walczyli podczas o- 
statniej wojny, a zresztą daw
niej także USA niejednokrot
nie udzielały Chinom pomocy. 
Jeśli mowa o uczuciach Ame
rykanów wobec narodu chiń
skiego, to należy je określić 
nie jako uczucia nienawiści, 
lecz jako uczucia najbardziej 
życzliwe.

KINGSBURY SMITH oświad 
cza, że naród amerykański jest 
oczywiście zaniepokojony in
cydentem z lotnikami amery
kańskimi, którzy zostali ska
zani na więzienie w Chinach. 
Amerykanie uważają to za po
gwałcenie układu o rozejmie w 
Korei; ich zdaniem, incydent 
ten niewątpliwie przyczynia 
się do rozbudzenia w narodzie 
amerykańskim nieprzyjaznych 
uczuć wobec Chińczyków.

CONNIF zapytuje, czy zda
niem Chruszczowa istnieje ja
kakolwiek możliwość uregulo
wania sprawy lotników ame
rykańskich, którzy, jak przy
znał nawet delegat radziecki

w ONZ, zostali wzięci do nie
woli w mundurach wojsko
wych. Taki gest jak zwolnie
nie tych lotników mógłby sta
nowić pierwszy krok w kierun 
ku zmiany sytuacji.

N. S. CHRUSZCZÓW zazna
cza, że pragnąłby przede wszy
stkim odpowiedzieć na słowa 
dotyczące przyjaznych uczuć 
wobec narodu chińskiego. 
Rzecz w tym — mówi Chrusz
czów — że naród chiński oce
nia stosunek innych do siebie 
nie według słów, lecz według 
czynów, a czyny USA są tego 
rodzaju, że grożą Chinom woj
ną. Jakże to pogodzić z przy
jaznymi uczuciami? Możliwe, 
że chodzi o to, iż ma się na 
względzie różne Chiny i że mó
wiąc o Chinach, niektórzy A- 
merykanie mają na myśli 
Czang Kai-szeka. Ale Czang 
Kai-szek, to nie Chiny, lecz 
wyrzutek Chin. Tymczasem a- 
merykańskie koła rządzące po
winny trzeźwo spojrzeć faktom 
w oczy i ujrzeć wreszcie praw
dziwe Chiny, Chińską Republi
kę Ludową, jej rząd z Mao 
Tse-tungiem na czele. Powin
ny one wycofać swe wojska z 
terytorium chińskiego, co o- 
czywiście przyczyniłoby się do 
nawiązania normalnych sto
sunków między Chinami a 
USA.

Co do sprawy lotników, to 
trudno Chruszczowowi powie
dzieć cokolwiek w tej kwestii. 
Sekretarz generalny ONZ Ham 
marskjoeld, który specjalnie 
odbył podróż do Pekinu w ce
lu omówienia tej sprawy, 
mógłby prawdopodobnie przed 
stawić punkt widzenia ChRL 
lepiej niż on, Chruszczów, któ
ry nie poruszał tej kwestii z 
przywódcami chińskimi.

N. S. Chruszczów oświadcza, 
że rozumie uczucia rodaków 
tych lotników. Ale sprawa ta 
wiąże się z kwestią sądu, usta
wodawstwa kraju. Dlatego też 
wydaje mu się, że gdyby Ame
rykanie wykazali więcej zdro
wego rozsądku i uznali jurys
dykcję państwa chińskiego — 
można byłoby prędzej znaleźć 
pomyślne rozwiązanie tego za
gadnienia. On, Chruszczów, raz 
jeszcze pragnąłby podkreślić, 
że wypowiada oczywiście po
gląd osobisty. Zdaje się mu je
dnak, że sprawa lotników nie 
jest konfliktem tego rodzaju, 
iż nie można byłoby go roz
wiązać. Chpdzi tu o suweren
ność kraju i rząd USA powi
nien to zrozumieć.

KINGSBURY SMITH mówi, 
że na zakończenie pragnąłby 
wypowiedzieć nieoficjalną 1 
być może, niedyskretną uwa
gę. W prasie zachodniej, m. in. 
w londyńskim „Times‘ie“, pi- 
sze się niemało o rozbieżno
ściach między N. S. Chruszęzo- 
wcm a G. M. Malenkowcm. 
Gdy jednak on, Kingsbury 
Smith, i jego przyjaciele byli 
obecni na posiedzeniu Rady 
Najwyższej i widzieli, jak N. S. 
Chruszczów i G. M. Malen- 
kow siedzieli obok srbie i ga
wędzili po przyjacielsku — do
szli do wniosku, że wszystkie 
te twierdzenia są bezpodstaw
na.

N. S. CHRUSZCZÓW odpo
wiada, że bardzo być może, iż 
pisma te uważają swe życze
nia za rzeczywistość.

KINGSBURY SMITH zapy
tuje, czy on i jego koledzy 
mogą się uważać za upoważ
nionych do powołania się na 
tę odpowiedź Chruszczowa.

N. S. CHRUSZCZÓW odpo
wiada, że zależy to od nich 
samych.

Kończąc Chruszczów mówi 
żartem, że jeżeli po powrocie 
do Ameryki Hearst zostanie 
wezwany przed komisję Mac 
Carthy‘ego — on, Chruszczów, 
gotów jest zaświadczyć, iż w 
trakcie rozmowy Hearst ak
tywnie bronił interesów swe
go rządu.



Wasze zdrowie—
towarzyszu Matuszewski!

Międzynarodowe znaczenie 
Konkursu Chopinowskiego

POZWÓLCIE, że wzniosę 
toast: zdrowie towarzysza 
Bogdana Matuszewskiego 

Z Wałcza!
Pytacie, z jakiej okazji? Ależ 

proszę — służę wyjaśnieniami. 
W tych dniach powiatowe mia 
sto Wałcz, położone nad pięk
nymi jeziorami — obchodzi 
swe dziesięciolecie wyzwole
nia. A towarzysz Matuszewski 
jest jednym z mieszkańców te
go miasta.

No cóż — nie on jeden jest 
mieszkańcem Wałcza. Czemuż 
więc właśnie jego zdrowie pić? 
— Cierpliwości. Otóż wymie
niony towarzysz, drugi sekre
tarz Komitetu Powiatowego 
partii liczy sobie lat 30. Pięk
ny wiek. Połowę zaś swego ży
cia, bo dokładnie lat piętna
ście — spędził tu, na ziemi wa
łeckiej.

Rzecz zaczęła się od tego, 
że wśród pierwszych transpor
tów Polaków wywożonych na 
roboty rolne do „Reichu" zna
lazł się w październiku 1939 r. 
piętnastoletni młodzian z Ino
wrocławia — Bogdan Matu
szewski. Zawieziono go do 
Brzeźnicy. Ot, taka sobie, jed
na z setek wsi, gdzie Polaków 
przeznaczano do brudnych i 
niewdzięcznych robót na rzecz 
III Niemieckiej Rzeszy. Leża
ła ta Brzeźnica nieopodal nie
mieckiego ufortyfikowanego 
miasta powiatowego Deutsch- 
Krone. „Deutsch" chyba dlate
go nazwano, że właśnie z nie- 
mieckością niewiele miało
wspólnego. To właśnie —
Wałcz. Król Kazimierz Wielki 
zapisał miasto i okoliczne zie
mie swemu adoptowanemu sy
nowi Kaźkowi Szczecińskiemu 
— dziecku Bogusława, księcia 
pomorskiego i Elżbiety Kazi- 
mierzówny. Nie udało mi się 
dogrzebać w starych foliałach 

■> i dokumentach, czy bardzo rad 
był Każko Szczeciński zapiso
wi. Doczytałem się wszak, że 
ręce polskiego chłopa, rzemieśl 
nika, mieszczanina, skrupulat
nie dorzucały talary i zbożowe 
ziarna do książęcych majętno
ści. I było tak przez lat wiele, 

póki szczecińscy Piastowie dzler 
żyli tę ziemię, póki nie ulegli 
naporowi z zachodu — gdzieś 
w siedemnastym wieku.

Trwał tedy polski lud, mowy 
polskiej nie wyparł się, w oj
czystym języku pleśni śpiewał 
i pogwarkl w wieczory wiódł 
długie i ciekawe.

Potem, jak na wszystkich poi 
skich ziemiach zagarniętych 
przez krzyżackich następców — 
tak i tu był „Kulturkampf", 
który z kulturą niewiele miał 
wspólnego, wiele za to — z ma 
■owym, brutalnym rugowa
niem polskich gospodarzy z oj
cowizn. Tak! Nie tak wielu ich 
przetrwało do roku 1945.

Przetrwała na przykład Te
resa Modrow z Kremska. O- 
statnio, w grudniu — zasiadła 
za sekretarzowskim stołem w 
Prezydium Gromadzkiej Rady 
Narodowej. Jako prawdziwy 
gospodarz tej ziemi.

Ba, znaleźli się tacy — kto? 
— rzecz to do ustalenia przez 
prokuratora — którym mocno 
to solą w oku stanęło. Pogro- 
bowcy hitleryzmu „czerwonego 
kura" puścili na gospodarstwo 
Modrow w wyborczą noc. Spło
nęło bydło, z dymem poszły bu 
dynkl. Cóż — walka nie skoń
czyła się. Cóż — sto milionów 
dolarów na dywersję 1 szpiego
stwo muszą w jakiś sposób 
procentować.

Ale, wybaczcie, drodzy — tę 
wycieczkę w historię wałeckiej 
ziemi. Mówiliśmy wszak o ju
bileuszu towarzysza Matu
szewskiego.

No więc, jako się już rzekło, 
zamieszkał w Brzeźnicy u 
„bauera". Pracował na niego 
nielekko, ale nie tak znów, by 
żyły z siebie wypruwał, jak to 
u innych niemieckich bambrów 
bywało, bo bauer ten, choć 
niebiedny, wrogiem Hitlera 
był. Kiedyś zawołał wręcz Ma
tuszewskiego i jeszcze dwóch 
jego kolegów — Polaków, na
stawił im Londyn na legalnie 
posiadanym odbiorniku, sam 
zaś dyskretnie wyniósł się do 
kuchni. Że on niby nic z tym 
wspólnego nie ma.

Potem to weszło już w zwy
czaj. Stary stawał w drzwiach 
na warcie, a ci słuchali. Jakie 
było to było, ale zawsze prze
cież polskie słowo. I jeszcze nie 
znano całego londyńskiego za
kłamania.

... W lutym 1945 r. od Ja
strowia przez Szwecję i Brzeź
nicę szło uderzenie polskich je
dnostek, ostrym marszem i 
szturmem zmierzających do 
Wału Pomorskiego. Niemal je
dnocześnie, w Brzeźnicy zja
wili się Polacy i Rosjanie. Je
dni i drudzy byli nieogoleni, 
piekielnie zmęczeni, ale siły 
znaleźli dość nie tylko na to, 
by solidnego „strzemiennego" 
wypić z Matuszewskim, ale 
także, by przełamać Pomor
ski Wał.

Te chwile wspomina towa
rzysz Matuszewski z sentymen 
tern. To już dziesięć lat od tam 
tych dni.... One to zapoczątko

60-letni jubileusz pracy
światowej sławy śpiewaczki polskiej
9 LUTEGO br. w Operze War

szawskie) odbył się jubileusz 
75-lecia urodzin 1 SO-lecta pra 

cy artystycznej wielkiej polskiej 
śpiewaczki, Janiny Korolewlcz- 
Waydowej. Jej fenomenalny głos, 
olbrzymia muzykalność, uroda 1 
umiejętność realistycznego odtwa 
rzanla kreowanych przez siebie

postact, sprawiły, te w pierwszej 
dekadzie XX wieku odbyła Koro- 
lewlcz-Waydowa triumfalny po
chód przez stolice trzech konty
nentów, niosąc wszędzie sławę 
kultury polskiej.

Błyskotliwa była kariera arty
styczna śpiewaczki. 17-letnla Jani 
na Koroiewlcz debiutuje jako 
Hanna w „Strasznym dworze", a 
mając 1S lat była jut prlmadonną 
Opery Warszawskiej, stwarza
jąc tu wiele niezapomnianych 
kreacji, m. In. Tamary w „De
monie" Rubinsteina 1 Ulany w 
prapremierze zapomnianej dziś 
opery Paderewskiego „Manru", 
której libretto osnute jest na po
wieści Kraszewskiego „Chata za 
wsią".

W Warszawie nastąpiło pierw
sze spotkanie śpiewaczki z mło
dym, świetnie zapowiadającym 
się wówczas śpiewakiem wło
skim, Enrlco Caruso, z którym 
potem wielokrotnie śpiewała na 
wielu scenach operowych 1 estra 
dowych świata.

Sława fenomenalnej śpiewaczki

ele. Śpiewa w tym czasie gościn
nie w operach Barcelony, Buka
resztu, Wenecji I Budapesztu. W 
roku 1904 przyjeżdża z włoską o- 
perą do Odessy, gdzie osiąga tak 
niezwykły sukces, te rozpoczy
na triumfalny pochód po wszyst 
kich największych miastach Ro
sji 1 wszędzie śpiewa Halkę po 
polsku.

W czasie ponownego tournće po 
Rosji śpiewa wiele oper z Teodo
rem Szaliapinem. W owym czasie 
nawiązują się nici serdecznego ko 
leteństwa między dwojgiem tych 
znakomitych śpiewaków, odma
wia stałego zaangażowania się do 
Cesarskiej Opery w Petersburgu, 
podpisuje kontrakt z teatrem Co- 
vent-Garden w Londynie — sceną, 
angażującą wyłącznie najwybit
niejszych śpiewaków świata. Sple 
wa tu razem z Caruso przez kil
ka wielkich wiosennych sezonów, 
wyjeżdżając w tym czasie na goś 
clnne występy do Sofii 1 Budapesz 
tu, Berlina i Pragi, oraz wielu in
nych miast, zwłaszcza włoskich. 
Następują występy w Ameryce, w

wały pracę w wojskowym ma
jątku. Potem była żeniaczka i 
praca w Spółdzielczym Ośrod
ku Maszynowym i PZGS, aż 
wreszcie od czterech lat — w 
aparacie partyjnym.

Czasem, gdy zejdą się i ma
ją wolną chwilę z sekretarzem 
KP do spraw PGR towarzy
szem Wacławem Zastawą — 
mają co wspominać. Ten dla 
odmiany w wałeckim powiecie 
jest od roku 1941. We wsi Szwe 
cja — przez lata okupacji, po
tem po wojnie — w PGR w 
Jastrowiu, a teraz tu, w KP.

Oto jedni z gospodarzy tej 
ziemi. Równoprawni jak i Te
resa Modrow, tu rodzona, tu 
wychowana.

A mają oni o czym myśleć i 
gdzie zaglądać. 63 państwowe 
gospodarstwa rolne. 53 spół
dzielnie produkcyjne. Roboty 
huk. Bo to i takie są spółdziel
nie, jak w tej Szwecji, o którą 
bój toczyły w czterdziestym pią 
tym roku oddziały 4 Dywizji 
Piechoty im. Kilińskiego, któ
ra wstydu swym wyzwolicie
lom nie przynosi i z roku na 
rok pracuje lepiej, a są i słabe, 
słabiutkie, że niby jak niemo
wlę za rękę trzeba poprowa
dzić cierpliwie, pomalutku u- 
czyć ją chodzić, stawiać samo
dzielne kroki, coraz pewniejsze 
i mocniejsze.

Są w wałeckim powiecie 
PGR-y, takie jak Nakielno, 
gdzie ludzie są zaradni i skrzęt

ni, gdzie po 36 kwintali owsa 
nasiennego z hektara uzyskują 
i nawet nie trzeba tam tak czę 
sto zaglądać. A są i takie jak 
Mirosławiec i Nadarzyce, gdzie 
żal człowieka bierze, że tak 
topornie idzie ta gospodarka.

I gdy owi towarzysze wymię 
niają nazwę Nadarzyć i Miro
sławca — przykro mi się tro
szeczkę robi. Bo jakże — przez 
trzy tygodnie moczyliśmy nogi, 
my, żołnierze 3 Dywizji im. 
Traugutta, odpieraliśmy dzie
siątki faszystowskich kontr
ataków, trzykrotnie przecho
dziliśmy do natarcia na tę ry
glową pozycję w Nadarzy- 
cach, gdzie niejeden druh 
śmiertelną kulę zarobił — a tu 
patrz — źle gospodarzą. Albo 
z Mirosławcem to lepiej? Też 
nasi pancemiacy, też pierwsza, 
i druga dywizja piechoty tęgo 
rnusiały się napocić, nim tę 
miejscowość zdobyły — a tu 
masz człowieku: partaczą.

No cóż, sam żal nie pomoże. 
Wiadomo — obok dobrych, 
masz zawsze i złych gospoda
rzy. Tak i tu. Ciężko wspomi
nać, boć to jubileusz, boć to 
od toastu zaczęliśmy i nagle 
zgrzyt taki jak noża po szkle.

Ale myślę, że nasz solenizant 
nie obrazi się o to. Nie jesteś
my przecie kółkiem wzajemnej 
adoracji. A kilka twardych, mę 
skich słów — też przy jubileu
szu nie zaszkodzi.

(Ciąg dalszy na 2 str.)

polskiej rozchodzi się szeroko po 
śwlecle 1 zewsząd płyną listy z 
propozycjami stałego zaangażo
wania. Artystka odrzuca m. In. 
propozycję trzyletniego kontrak
tu Hoftoper w Berlinie, angażu
jąc się do królewskiego teatru 
San Carlo w Lizbonie, następnie 
do Opery Królewskiej w Madry-

Operze Metropolltaln w Nowym 
Jorku, w Chicago, Filadelfii, Bo
stonie i Innych wielkich miastach 
Stanów Zjednoczonych.

Po powrocie z Ameryki słyszy 
ją w Paryżu słynna śpiewaczka 
angielska — Nelly Melba 1 nama
wia do wyjazdu wraz z kilku nal 
świetniejszymi śpiewakami do 
Australii.

W 1912 roku, po serii triumfów 
zagranicznych, w czasie których 
śpiewaczka nasza odtwarzała 70 
czołowych partii operowych w ,'ę 
zyku polskim, włoskim i francus
kim, wraca Korolewlcz-Waydowa 
do ojczyzny I do wybuchu pierw 
szej wojny światowej występuje 
na wszystkich scenach krajowych, 
odwiedzając z rzadka tylko ope
ry Wiednia, Paryża, czy Pragi. 
O Jej gościnnych występach, w 
czasie których śpiewała między 
Innymi Toscę, Madame Butterfly, 
a także główne role kobiece w 
„Pajacach", „Żydówce", „Tru
badurze", „Lohengrlnle" 1 Innych 
operach — pisał wówczas najwy
bitniejszy muzykolog polski, prof. 
Zdzisław Jachlir.cckl: „Muzyka 
zawodowego zachwyca muzyczna 
pewność, przewijająca się w każ
dym występie Waydowej. Bezprzy 
kładna w operze polskie] su
mienność w wystudiowaniu każ
dej partii przy inteligencji mu
zycznej... Wszystkim występom 
Korolewlcz-Waydowej towarzy
szył zachwyt 1 serdeczny zapał 
publiczności".

W latach I wojny większość 
swoich olbrzymich dochodów śpię 
waczka przeznaczała na tajne na
uczanie 1 pomoc więźniom poli
tycznym. Jako pierwsza kobieta 
w śwlecle Jest kilkakrotnie dyrck 
torem Opery Warszawskiej, wy
stawiając kilkadziesiąt oper, a nie 
które z nich wprowadzając po raz 
pierwszy na scenę polską. Jedno
cześnie odtwarza w wielu ope
rach czołowe partie.

W Polsce Ludowej ta pełna nie 
spożytych sił 1 energii artystka — 
nagrodzona w r. 1947 Krzyżem Ko 
mandorsklm Orderu odrodzenia 
Polski — kontynuuje działalność 
pedagogiczną, a obecnie pracuje 
nad ostateczną redakcją potężne
go tomu swoich pasjonujących pa 
mtętnlków oraz książką o śpiewie. 
W dniu Jej Jubileuszu należy 
przypomnieć piękną karierę tej 
świetnej śpiewaczki polskiej, kto 
ra tyle chluby przyniosła naszej 
kulturze muzycznej.

BRONISŁAW NOWINA

Prof. STANISŁAW SZPINALSKI 
rektor PWSM w Warszawie/ Sekretarz Jury 

V Międzynarodowego Konkursu 
im. Chopina

PRZYPADAJĄCY na ten 
rok Międzynarodowy 
Konkurs im. Frydery

ka Chopina dla pianistów

LIDIA GRYCHTOL urodzi 
la się 18. VII. 1928 r. Pierw 
szy swój koncert publiczny 
dala mając 4 lata, a w 6 ro 
ku życia grała przed mikro
fonem Polskiego Radia. W 
1935 r. rozpoczęła studia mu 
zyczne w Śląskim Konserwa 
torium Muzycznym w Kato
wicach. Po wyzwoleniu, w 
latach 1945— 1951 studio
wała u prof. Chmielowskiej 
w Państwowej Wyższej Szko 
le Muzycznej w Katowi
cach i pod kierunkiem 
prof. Drzewieckiego w Kra
kowie w Jatach 1951 — 
1954 była kilkakrotnie za
granicą: w Berlinie (na Fe
stiwalu Młodzieży), w Pary
żu (na Międzynarodowym 
Konkursie Pianistów), w 
Chińskie! Republice Ludo
wej i Wielkiej Brytanii.

jest z kolei piątą tego ro
dzaju imprezą w Polsce.

Spoglądając wstecz i przy 
pominając sobie rok 1927,

ANDRZEJ CZAJKOWSKI 
urodził się 1. XI. 1935 r. W 
9 roku życia rozpoczął nau
kę gry na fortepianie i w roku 
1948 wyjechał do Paryża, 
gdzie studiował u prof. Laza 
re-Levy. Po powrocie do kra 
lu — w 1950 r. studiował w 
Państwowej Wyższej Szkole 
Muzycznej w Sopocie u prof. 
Olgi Iliwickiej. 1951 r. roz
począł studia w klasie prof. 
SI. Szpinalskiego w Warsza 
wie i studia kompozytorskie 
w klasie prof. K. Sikorskie
go.

kiedy to, dzięki inicjatywie 
prof. Jerzego Żurawlewa, 
idea konkursu została zrea
lizowana, nie możemy nie 
zauważyć ewolucji tej im
prezy.

Celem inicjatorów I Kon
kursu było przede wszyst
kim upowszechnienie muzy
ki Chopina. Dzisiaj słowo 
„upowszechnienie" w tym 

wypadku brzmi co najmniej 
dziwnie dla naszych uszu. 
Przypominam sobie jednak 
bardzo dokładnie, że w la
tach 1924—32 w czasie me
go pobytu w Paryżu i Lon
dynie było rzeczą nie do po
myślenia, aby na debiut nie 
znanego pianisty mógł się 
złożyć repertuar wyłącznie 
chopinowski. Nie wygląda
łoby to, że tak powiem, „po 
ważnie". Po 25 latach ob
serwujemy zjawisko odwrot 
ne. Program chopinowski 
ściąga tłumy na koncerty 
całkiem nieznanych piani
stów — zwłaszcza Polaków. 
Do zmiany tego stosunku 
przyczyniły się niewątpli
wie konkursy oraz koncerty 
laureatów.

Tak się ciekawie składa, 
że prawie zawsze czołówka 
konkursowa' reprezentuje 
pod względem emocjonal
nym i formalnym atmosfe
rę, panującą w danej chwili 
w piamstyce światowej Wi-

dać to wyraźnie zarówno na 
stylu wykonawczym po
szczególnych laureatów, jak 
1 na tendencjach repertua
rowych. Dla przykładu: kon 
kurs 1949 roku „upowszech
nił" niejako scherzo E-dur 
1 Poloneza-Fantazję, dzeła, 
które nie wzbudzały zainte
resowania młodzieży piani
stycznej w poprzednich kon 
kursach.

Konkurs chopinowski, 
dzięki jednolitości reper
tuaru, jak żadna inna tego 
typu impreza międzynaro
dowa, pozwala na wymianę 
doświadczeń pedagogicz
nych i artystycznych, przez 
co staje się bardzo cennym 
wkładem w dzieło zbliżenia 
kulturalnego między po
szczególnymi narodami.

Konkurs poświęcony mu
zyce Chopina stwarza atmo 
sferę emocjonalną najwyż
szej wartości, a odbywając 
się w Warszawie — mieście 
Chopina, które jak Feniks z 
popiołów powstało na nowo 
— jest szczególnie ważnym 
wydarzeniem, głoszącym po 
chwałę pokojowej pracy i 
najpiękniejszego, bo bezin
teresownego wysiłku w po
szukiwaniu prawdy arty
stycznej.

Na zdjęciu: śpiewaczka w roli Małgorzaty w „Fauście" (zdję
cie wykonane w Australii w 19U roku). (CAF)

TADEUSZ KERNER uro- 
dził się 18 września 1926 r. 
Pierwszą jego nauczycielką 
muzyki była matka — piani
stka. Pcdczas wojny byl na 
Uralu. Po powrocie do kraju 
rozpoczął studia pod kierun
kiem prof. Olgi Illwlcklej. 
Studia wyższe ukończył w 
1051 r. z najwyższym odzna
czeniem. T. Kerner jest 
też laureatem dwu Między
narodowych Konkursów Pia
nistów: w Budapeszcie w 
1949 r. i w Berlinie w 1951 r.



Na tropach życia (5)

Jądro atomu i wszechświat
Materia ziemska — pouczał 

jeden z najsławniejszych filo
zofów starożytnej Grecji, Ary
stoteles, — składa się z czte
rech elementów: ziemi, wody, 
powietrza i ognia zwanych ży 
wiolami. Natomiast planety i 
gwiazdy zbudowane są z dale 
ko doskonalszej substancji nie 
bieskiej — eteru. Eter, a za
tem i zbudowane z niego cia
ła niebieskie, są wieczne 1 nie 
zniszczaine. Natomiast „gor
sza" materia ziemska ulega u- 
stawicznym zmianom i jest 
przemijająca.

Dualistyczna zasada budowy 
świata, przyjęta z platońskiej 
szkoły przez Arystotelesa i 
przypieczętowana powagą je
go imienia, przeniknęła do 
scholastyki średniowiecznej i 
nauk teologicznych oraz do 
różnego rodzaju idealistycz
nych koncepcji powstania 1 
rozwoju wszechświata. Kon
cepcjom tym decydujący cios 
zadało przyrodoznawstwo.

CO TO JEST TA MATERIA?

Współczesna nauka przyrod 
nicza zakłada, że we wszech
świacie panuje jedność ma
terii i jedność praw fizycz
nych. Cały wszechświat zbu
dowany jest z takiej samej ma 
terii jaką widzimy na ziemi. 
Materii nie można stworzyć z 
niczego, ani też nie można jej 
unicestwić. Materia trwa 
wiecznie, przechodzi z jednej 
postaci w drugą. Prawo zacho 
wania materii głosi, że tyle 
jej powstaje w jednej postaci, 
ile zanika w innej.

Postaciami, pod którymi wy 
stępuje materia we wszech- 
świecie, są ciała stałe, ciecze, 
gazy oraz energia. Energia — 
to światło, ciepło, przemiany 
chemiczne itp.

Materia znajduje się w usta 
wicznym ruchu. Nie ma ma
terii bez ruchu — tak jak nie 
ma ruchu bez materii. Ruch 
jest nieodłączny od wszelkiej 
postaci, w jakiej przejawia 
się materia. W ciałach stałych 
przejawia się on jako drganie 
cząsteczek materii a w cie
czach 1 gazach — jako Ich wę 
drowanie. We wszechśwlecie 
materia występuje głównie

pod tymi trzema postaciami, 
którym nadano nazwę sub
stancji.

Z CZEGO ZBUDOWANY 
JEST ŚWIAT?

Starożytne legendy, wierze 
nia i podania biblijne głosiły, 
że gwiazdy, Słońce, Księżyc i 
Ziemia oraz wszystko co się

Według wyobrażeń greckich 
kulę ziemską dźwigał na 
swych barkach mityczny tytan 
Atlas.

na niej znajduje powstało z 
niczego. Bóg biblijny stworzył 
więc niebo i Ziemię, chaldej
ski Szamasz — Słońce a grec
ka Gea dała początek istnie
niu Ziemi. We wszystkich tych 
podaniach tworzywem, z któ
rego powstały światy i wszel
kie życie, było słowo bóstwa. 
Inaczej mówi o tym nauka.

W materii, z której zbudo
wany jest wszechświat, znaj
dujemy 99 pierwiastków, któ 
re występują również na Zie
mi. Wszystkie ciała jakie spo 
tykamy w przyrodzie, to tylko 
różnego rodzaju kombinacje 
tych 99 pierwiastków. Najdrob 
niejsze ich cząsteczki — ato
my — posiadają budowę przy 
pominającą swoją strukturą 
układy planetarne.

Każdy atom składa się z ją 
dra atomu, i krążących dokoła 
niego cząstek zwanych elektro 
nami. Zarówno jądro atomu, 
jak i elektrony niosą nabój 
elektryczny: jądro — dodatni, 
elektrony — ujemne. Wzajem 
ne przyciąganie się dodatniej 
i ujemnej elektryczności wy

WYCHOWANIE dzieci — to jed
no z najważniejszych zadań 
stojących zarówno przed szko 

łą, jak i rodzicami. Pragnąc, aby dzie 
ci wyrosły na ludzi kulturalnych, 
pracowitych, zdolnych do poświęce
nia wszystkich swych sił 1 umiejęt
ności sprawie budownictwa komuni
stycznego, szkoła 1 rodzice muszą u- 
trzymywać ze sobą jak najściślejszy 
kontakt. Jedynie bowiem przy ści
słym powiązaniu pracy wychowaw
czej szkoły 1 domu, można ustalić wo 
bec dzieci jednolite wymagania.

Szkoła radziecka stała się dla ro
dziców niezawodną pomocą w wy- 
chowaniu dzieci. Nieodłączną częścią 
składową ogólnej pracy szkoły jest 
upowszechnianie wśród rodziców za
sad pedagogiki. W wielu szkołach 
radzieckich istnieją lektoraty, w któ
rych odbywają się prelekcje i poga
danki dla rodziców na takie np. te
maty, jak: „Autorytet moralny rodzi
ców", „O systematycznym i konsek
wentnym oddziaływaniu wychowaw
czym", „Poszanowanie osobowości 
dziecka", „Rola rodziców w odrabia
niu zadań domowych" itp.

Zagadnieniom wychowania dziec
ka poświęcone są też w dużej mierze 
zebrania rodzicielskie, na których 
nauczyciele zapoznają rodziców z pra 
cą szkoły nie tylko w dziedzinie nau
czania, ale i wychowania. Na zebra
niach tych rodzicom udziela się prak 
tycznych- wskazówek, dotyczących 
przede wszystkim tego, jaki powi
nien być rozkład dnia ucznia, jak 
ma on wykorzystywać czas wolny od 
zajęć. Poza wspomnianymi zebrania
mi odbywają się także konferencje,

O współpracy
rodziny i szkoły

poświęcone wymianie doświadczeń, 
zdobytych przez rodziców w dziedzi
nie wychowania dzieci.

Nauczyciele radzieccy często od
wiedzają uczniów w domu, aby po
znać ich warunki życia, pomóc rodzi
com właściwie zorganizować zajęcia 
domowe dzieci. Podczas tych wizyt, 
w toku rozmów z rodzicami, nauczy
ciele gromadzą cenne doświadczenia 
z zakresu wychowania dziecka w ro
dzinie i przekazują je innym rodzi
com w indywidualnych pogadan
kach lub na zebraniach rodziców 
uczniów poszczególnych klas.

Ponadto w szkołach radzieckich 
systematycznie urządza się dla ro
dziców „dni otwartych drzwi". W dni 
te rodzice mają możność porozma
wiania zarówno z wychowawcami, 
jak i z wykładowcami poszczegól
nych przedmiotów, mogą zwrócić się 
do nich z dowolnymi pytaniami w 
sprawie wychowania dziecka. Rodzi
ce zapraszani są też na szkolne po
ranki, na występy dziecięcych zespo
łów amatorskich, na konferencje 
młodych czytelników. Inne formy 
kontaktu szkoły z rodziną — to listy 
do rodziców uczniów oraz dziennicz
ki uczniowskie, w których oprócz 
stopni z poszczególnych przedmiotów 
wpisuje się szczegółowe uwagi na te
mat sprawowania się ucznia.

Na III Zjeżdzle Komsomołu Wło
dzimierz Lenin powiedział, że mło

dy obywatel radziecki nie może żyć 
bez określonych norm postępowania, 
że normy te należy wypracować i 
stworzyć z nich nowy kodeks mo
ralny. W szkole radzieckiej normy 
postępowania ucznia zawarte są w 
„Regulaminie dla uczniów". Szkoła 
żąda od rodziców, aby dobrze znali 
ten regulamin i wszystkie zawarte 
w nim przepisy i wraz ze szkołą 
dbali, aby dzieci ściśle przestrzega
ły regulaminu.

Regulamin wymaga od ucznia nie 
tylko pilności i staranności w nauce, 
lecz również utrzymania w porząd
ku swego kącika czy stołu, pościeli 
i odzieży; a rodzice dążą do tego, by 
stało się to przyzwyczajeniem dzieci. 
Regulamin każę toż uczniom poma
gać rodzicom w gospodarstwie domo
wym, ponieważ zaszczepia to w nich 
zamiłowanie do pnacy.

Szkoła rozwija w uczniach szacu
nek dla rodziców, a ze swej strony 
rodzice starają się o umocnienie au
torytetu nauczyciela. Regulamin wy
maga od ucznia bezwzględnego pod
porządkowania się poleceniom dyrek 
tora i nauczycieli. Jednym z najlep
szych środków zapobiegania wszel
kim wykroczeniom przeciw dyscypli
nie jest troskliwa opieka nad ucznia
mi, potępianie nieetycznych postęp
ków, pochwała za dobre zachowanie.

W ten oto sposób wspólnym wysił
kiem szkoły i rodziców wychowuje
my wykształconych, zdrowych mo
ralnie i fizycznie, młodych obywa
teli Związku Radzieckiego.

A. ŻURAWLEWA 
dyrektor Moskiewskiej Szkoły 
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twarza siłę, która wprawia 
elektrony w ruch wirowy do
koła jądra.

Jądro atomu nie stanowi 
jednak najprostszej formy bu
dowy wszechświata. Składa 
się ono bowiem z neutronów, 
nie posiadających naboju elek 
trycznego i z protonów, niosą
cych dodatni nabój elektrycz
ny. Tak zatem każdy z owych 
99 pierwiastków, składających 
się na budowę wszechświata, 
zbudowany jest z odpowied
niej pod względem ilości kom 
binacji elektronów, neutro
nów 1 protonów.

CZYM SĄ PLANETY 
I GWIAZDY?

Składająca się z nich mate
ria przejawia się we wszech- 
świecie przede wszystkim w 
postaci masy — tj. kul gazo
wych, pyłu kosmicznego i 
większych brył o charakterze 
ciał stałych. Poza tym wystę
puje ona jako energia, obja
wiająca się głównie w pra
wach ruchu i powszechnego 
ciążenia oraz w promieniowa 
niu wytwarzającym się na 
skutek przemiany pierwiast
ków.

Najczęściej spotykaną po
stacią zgęszczonej we wszech 
świecie materii są kule gazo
we o niezmiernie wysokiej 
temperaturze, dochodzącej do 
20 milionów stopni. Kule te 
utrzymują się w swojej posta 
ci dzięki równowadze istnieją 
cej pomiędzy siłą przyciąga
nia gazów ku środkowi a ich 
ciśnieniem. Kule te — to właś 
nie gwiazdy.

Inną, równie często spoty
kaną we wszechświecie posta 
cią materii są olbrzymie iloś 
ci bardzo rozrzedzonego gazu 
i pyłu kosmicznego, wypełnia 
jące międzygwiezdne prze
strzenie. Większe natomiast 
bryły scalonej materii, w któ 
rych zaledwie bardzo nikła 
jej część się skupia, to plane
ty w rodzaju naszej Ziemi.

Tak więc runęła teoria o 
istnieniu jakiejś innej, szla
chetniejszej materii, rzekomo 
odmiennej od naszej ziem
skiej, z której zbudowane zo
stały planety i gwiazdy. Po
kazało się że Słońce jest taką 
gamą gwiazdą, jak miliardy 
innych gwiazd we wszechświe 
cie, że zbudowane jest ono z 
takiej samej materii i że rzą
dzą nim takie same prawa fi
zyczne jak innymi ciałami 
niebieskimi — prawa znane 
nam dobrze z naszego doświad 
czenia na globie ziemskim.

ADRIAN CZERMIŃSKI

AA ŁODZI plastycy Wybne- 
•’* ta przygotowują się do 

wzięcia udziału w międzyna
rodowej wystawie młodych 
plastyków pn. „Przeciw woj
nie, przeciw faszyzmowi", któ
ra zostanie zorganizowana 
podczas V Międzynarodowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen
tów w Warszawie. Niemal 
wszyscy uczniowe Państwo
wej Wyższej Szkoły Sztuk 
Plastycznych w Sopocie przy
gotowuję na wystawę rysunki, 
rzeźby, cbrazy i tkaniny de
koracyjne.

Na zdjęciu: Włodzimierz Łoj 
ming - student II roku ma
larstwa PWSSP przygotowuje 
na wystawę obraz pt. „Zaba
wa dzieci".

Wasze zdrowie — 
towarzyszu Matuszewski!

(Dokończenie z 1 str.j

No więc, wracając jeszcze do 
owego toastu — mają ci towa
rzysze co wspominać. Częściej 
jednak wybiegają myślą w 
przyszłość.

Niedawno choćby, z okazji 
wyborów do rad narodowych 
— szeroko i daleko należało 
spojrzeć. Co i jak zrobić, jak 
tu w miejscowych warunkach 
stworzyć coś nowego. Ano — 
powstała propozycja teatru. 
Tak, własnego teatru, tu w 
mieście Wałczu. Ambitne. I 
chyba słuszne, że ci prawdziwi 
gospodarze wałeckiej ziemi o- 
bok wielu różnych spraw, obok 
tej troski, by ziemia więcej i 
lepiej rodziła, by spółdzielnie 
produkcyjne twardą nogą sta
wały na pewnym gruncie — 
widzą właśnie te sprawy. Tea
tru, szkół, świetlic, domów kul 
tury, bibliotek.

Polska mowa, to nie tylko 
codzienny język. To także wła 
śnie teatr i książka. Polska 
kultura na tej prapolskiej zie
mi — to nie tylko gazety, któ
re dostaniesz w kiosku. To 
właśnie ów cały kompleks 
spraw. Z teatrem włącznie.

...Lubią swe miasto, głę
boko do niego przywiązali się 
mieszkańcy Wałcza. Mój fron
towy druh Tadeusz Sokulski, 
z którym niejedną godzinę zda 
rzyło mi się przegadać wła
śnie w pobliskich Nadarzy- 
cach, z którym nieraz nogi po 
kolana moczyliśmy setnie w 
gliniastej wodzie — osiedlił 
się w Wałczu. Odnalazłem go 
po latach.

Opowiedział mi on tedy, 
jak to wracając z jakiejś ko
lejnej, służbowej włóczęgi po 
powiecie wałeckim („W Nada-

rzycach, to bracie — dziesiąt
ki razy byłem" — odpowiadał, 
gdym go o to zahaczył) — był 
świadkiem ogólnopolskiego re 
kordu Chromika. Tu, w Wał
czu, go ustanawiał. Lubią się 
tym w Wałczu pochwalić. Chy 
ba słusznie.

Albo czyż dziwić się można, 
że oczkiem w głowie miesz
kańców jest ośrodek sportów 
wodnych? Ja się nie dziwię. 
I myślę, że parę ładnych tysię 
cy byłych żołnierzy, choć w 
Wałczu nie mieszkają — też 
dziwić się nie będzie.

Bo z tym ośrodkiem rzecz 
była taka.

...Pamiętam siąpił akurat 
brzydki lutowy deszcz. Nasz 
pułk, przed kolejnym natar
ciem zmieniał miejsce postoju. 
Do rąk wpadła nam nasza 
frontowa gazeta „Zwycięży
my". Natychmiast zgromadzi
ła się wokół mnie cała kom
pania. Nad gazetami to już ja 
byłem starszy.

Odczytałem tedy z namasz
czeniem rozkaz Naczelnego Do 
wódcy Armii Radzieckiej o zdo 
byciu miasta Wałcz i Mirosła
wiec. Wyrażano podziękowa
nie ' Armii Radzieckiej oraz 
jednostkom Wojska Polskiego. 
Zdobyto dalsze kluczowe po
zycje Wału Pomorskiego. 
Znów o ileś tam dni i kilome
trów bliżej końca wojny.

Gdy jednak zaraz następne
go dnia wypadło czołgać się 1 
biec pod piekielnym ogniem 
faszystów — wiadomości te 
wywietrzały z głowy.

Przypomniały się — i to 
jakże szybko — gdym po wal
kach o Kołobrzeg, z przestrze
loną ręką, przywędrował w jed 
nym z samochodów z długiej 
kolumny — do 32 szpitala woj 
skowego. Właśnie — w Wał-

czu. Zajmował ten szpital 
kompleks budynków tuż przy 
wjeździe do Wałcza, na dro
dze prowadzącej z Sypniewa 
i Jastrowia. Obok, w bara
kach i innych dużych budyn
kach — rozgościły się inne 
szpitale. Przede wszystkim — 
polskie. I widok to był nie 
do zapomnienia, gdy po ci
chutku, na pół ubrani, w spod 
niach i samej koszuli lub po 
prostu owinięci w koce, wykra 
daliśmy się przez płoty — na 
owe rozliczne jeziora. Pływa
ło się na tym — co było pod 
ręką. Kajakiem, łódką, a 
znam takiego amatora, co i 
balią nie gardził.. Łowiło się 
ryby, pluskało w wodzie (choć 
to był dopiero koniec marca), 
czasem wymknęło się z miłą 
sanitariuszką na zbieranie ka
czeńców. Słowo daję — zbie
rałem kaczeńce nad wodą.

Ech, jakże tu zapomnieć owe 
wałeckie jeziora, gdy tyle, ty
le radości dostarczały, gdy ty
le spokoju wlewały w czło
wieka po ostatnich walkach w 
Kołobrzegu, gdzie ogień, huk 
i grzmot — normalnymi były 
gośćmi. Łaziliśmy nad jeziora, 
chodziliśmy po mieście, w któ 
rym ślady szabrowników znać 
już było całkiem nieźle, wżdy 
chaliśmy do swych jednostek, 
co i raz pogadywaliśmy, że 
może by się tu osiedlić?

I niejeden dotrzymał słowa.
W samochodzie jadącym do 

Jastrowia, czarny, szczupły 
mężczyzna, nawiązuje rozmo
wę ze swym sąsiadem. I po 
chwili sypie znajomymi na
zwami jak z rękawa: Jastro
wie, Sypniewo, Szwecja, Nada 
rzyce...

Wreszcie nie wytrzymuję.
— W której byliście dy

wizji?
, — W szóstej.

— A tu od dawna?
— Od demobilizacji. Przy

siągłem sobie, że tu wrócę, jak 
tylko się wojna skończy.

No i wrócił.
Opowiadano mi, jak w Miro 

sławcu aż z Warszawy osiedli
ła się matka, której syn zgi
nął, walcząc o to miasteczko. 
Wielu ich — bojowników o te 
ziemie zamieniło karabiny na 
pokojowe narzędzia pracy.

No i puścili pługi w ziemię, 
no i zabrali się do roboty, u- 
ruchomili pierwszą w kraju 
wytwórnię szczepionek dla ro
ślin motylkowych — „Nitragi- 
ny“, odremontowali niejeden 
dom — w samym Wałczu i w 
powiecie, a dziś powiadają:

— Mało, mało jeszcze. Wię
cej chcemy.

Ano, chyba nikt i nic im te
go nie zabroni. I snują pro
jekty, jak to zabrać się trzeba 
ostrzej do odbudowy ul. 'War
szawskiej w Wałczu, do pod
ciągania spółdzielń na pierw
szą linię socjalistycznego fron
tu na wsi.

Dobra, cenna to rzecz — pa
trzeć tak daleko — w przód. 
Raźniej stąpa się każdego 
dnia, gdy wiesz, że za rok, 
dwa lub pięć, będziesz jeszcze 
o to i tamto bogatszy.

I pewnie gdyby towarzysz 
Matuszewski i jemu podobni, 
nie mieli tej perspektywy 
przed laty piętnastu — pewnie 
by też nie było dzisiejszego 
jubileuszu.

No, więc jeszcze raz — zdro 
wie solenizanta! I pomyślno
ści dla wałeckiej ziemi!

ALOJZY SROGA

Wodowanie 
okrętu wojennego 

...z XVI w.
W krakowskiej „stoczni" od

byto się ostatnio „wodowants" 
nowej, pełnomorskiej Jednostki 
— polskiego okrętu wojennego z 
XVI wieku, wchodzącego w 
skład floty królewskiej Zygmun
ta Augusta. Ową nową, pełno
morską Jednostką Jest po prostu 
model statku wykonany w pra
cowni krakowskiego maryntsty — 
historyka mgr Mieczysława Bo- 
czara. Prace tego zapalonego mo 
delarza wzbudziły duże zaintere
sowanie 1 podziw wśród zwiedza 
Jących dział rekonstrukcji histo
rycznych wystawy w Miejskiej 
Bibliotece Publicznej w Gdań
sku, otwartej z okazji 50l>-lecla 
powrotu Pomorza do Polski.

Mgr Boczar zajmuje się od bli
sko 40 lat modelarstwem.

Modele dawnych statków z 
XVI <1 XVII w. Jak np. fleuta 
Zygmunta III — „Wodnik", fleu
ta „Strzelce" należąca do statków 
Władysława IV — są wykonane z 
historyczną dokładnością. Zwie
dzający pracownię krakowską mo 
gą przestudiować na licznych mo 
delnch niemal całą ewolucję kon
strukcji statku, od pierwszej zna 
nej Jednostki pełnomorskiej, egip 
sklego okrętu z 2000 roku przed 
n. e., poprzez flamandzki karak 
z połowy XV w. aż do współcze
snych Jednostek morskich Pol
skiej Marynarki Handlowej.

Wykonanie modelu poprzedza 
długa i żmudna praca badawcza. 
Polega ona na zebraniu cało
kształtu dokumentacji historycz
nej w postaci różnych źródeł pi
sanych, rejestrów budowy, współ 
czesnych danemu modelowi, cał
kowitej ikonografii, Jak np. o- 
brazów, starych sztychów mie
dziorytowych 1 drzeworytowych, 
płaskorzeźb itp. Dopiero po ze
braniu tych materiałów przystę
puje się do budowy modelu.

Jut niebawem większość pięk
nych modeli wykonanych przez 
mgr Boczara „popłynie" do Mu
zeum Morskiego w Szczecinie 1 
Muzeum Marynarki Wojennej w 
Gdyni,



POWIEŚCIOWI bohatero
wie „Obywateli" Kazimle 
rza Brandysa znaleźli się 

w ubiegłą niedzielę pod ob
strzałem sprzecznych nieraz ze 
sobą sądów koszalińskiej mło
dzieży. Na sali dyskusji prze
ważali uczniowie szkół śred
nich. Ich zainteresowanie sku
piło się więc na losach Antka 
Kuźnara i jego kolegów ze 
szkoły przy ul. Mokotowskiej.

Najbardziej zacięty spór to
czy się o prawdziwość postaci.

„Antek, to ideał, którego 
trudno dosięgnąć zwykłemu 
człowiekowi. Syn starego par
tyjniaka, rozczytujący się w 
marksistowskiej literaturze, 
odizolowany od zacofanych 
ludzi. A każdy z nas przynaj
mniej pośrednio, poddany jest 
różnym wpływom swego śro
dowiska" — mówi Maciej Rde- 
siński, uczeń XI klasy Szkoły 
Ogólnokształcącej w Złotowie.

— Dlaczego mielibyśmy brać 
wzór z Antka Kuźnara? — py
ta Janka Pieńkowska z Li
ceum Pedagogicznego w Słup
sku. — Antek jest tylko akty
wistą ZMP. Nie ma żadnych 
innych zainteresowań poza pra 
cą społeczną. Ja ogobiście wo
lę iść za przykładem swojej ko 
leżanki Jadzi Kury łowicz, do
brej uczennicy i koleżanki. Ja
dzia umie żyć pełnią życia. 
Znajduje czas i na książki i na 
zabawy, sport i kino.

Jak żyć „ciekawie”?
Antek Kuźnar, Zboiński, 

Weiss są dla wielu dyskutan
tów zbyt idealni, aby mogli 
być prawdziwi. Szkoła Brandy
sa odbiega od prawdy życia.

Halina Sekuła — wiceprze
wodnicząca Zarządu Powiato
wego ZMP w Szczecinku, po
dejmuje się obrony powieści. 
To nieprawda, że nie ma wśród 
nas Antków i Weissów ogar
niętych pasją zdobywania wie
dzy, która wykracza poza ramy 
szkolnego programu. W posta
ciach tych chłopców uogólnił 
Brandys najpiękniejsze cechy 
naszej młodzieży.

I okazuje się, że mamy prze
cież takie dzielne dziewczęta 
jak Milka Adamczyk w szcze
cineckim Technikum Hodowla
nym. I że obecny na sali Ma
ciek Rdesiński ze Złotowa wy
powiada dojrzałe, poparte du
żą wiedzą, sądy o literaturze. 
No, a przede wszystkim dla
czego Antek czy Weiss, niby 
tacy szablonowi i nudni, przy
ciągają uwagę młodych? Mówi 
się o nich jak o najprawdziw
szych znajomych, którym moż-

ciem? Jeżeli ktoś nigdy nie 
robi takich wewnętrznych ob
rachunków, przeżyje życie 
jak... baran. Nam nie wolno 
żyć bezmyślnie.

Dyskusja pobudziła do my
ślenia. Wyszła z kręgu spraw 
brandysowskich bohaterów, we 
szła w samo życie szkolnej mło 
dzieży. Stała się jeszcze jed
nym potwierdzeniem realizmu 
„Obywateli".

Zarząd Wojewódzki ZMP za 
mierzą zorganizować cały sze
reg dyskusji nad książkami. Są 
potrzebne.

ALICJA ZATRYBOWNA

Przewodniczący Prezydium Józef Węslor I przewodniczący 
komisji kultury I oświaty GRN — Edmund Kowalski wizytują 
szkolę podstawową w Chmielnie. s

Dzięki staraniom GRN, szkoła ta otrzymała w ostatnich 
dniach nowe pomoce szkolne wartości 8 tysięcy złotych.

POWRÓT DO DOMU
Z zadowoleniem trzeba po

witać ukazanie się nowej, am
bitnej 1 ciekawej powieści 
Stanisława Wygodzkiego, pt. 
„Powrót do domu" *). Najbliż
sza charakterem „Sprawie 
Szymka Bielasa" — Scibora- 
Rylsklego, „Lewantom" — 
Brauna, niemal również ostra 
w antylakiernictwie, w ukaza
niu trudności życia, miała zo
brazować życie młodzieży z 
dwóch wielkich zakładów pro
dukcyjnych — „Ursusa" 1 jed 
nej z fabryk warszawskiej 
Woli. Widać w tej powieści 
próbę udzielenia odpowiedzi 
na szereg palących zagadnień 
z życia naszej młodzieży (np. 
sprawa chuligaństwa czy ma- 
łdj atrakcyjności form pracy 
ZMP). Powieść Wygodzkiego 
zawiera wiele uwag 1 spo
strzeżeń, które równocześnie 
z- nią wypłynęły z prowadzo
nej ostatnio dyskusji nad spra 
wami młodzieży.

Spośród wątków 1 postaci po
wieści, często nadmiernie pogma 
twanych 1 nie związanych ściśle 
ze sobą, wybija się na czoło 1 naj 
bardziej wląże uwagę czytelnika 
postać Cześka, młodego robotni
ka z wolskiego zakładu metalur
gicznego. Czesiek zamieszał się w 
chuligańskie awantury w Domu 
Młodego Robotnika, za co został 
usunięty z Domu 1 zwolniony z 
pracy. Surowość represji, które 
go spotkały, była nieproporcjo
nalna do wagi wykroczenia. Ale 
Czesiek „podpadł" ówczesnemu 
przewodniczącemu kola ZMP, któ 
ry tym stanowczym posunięciem 
wobec Cześka chclał zabezpie
czyć się przed zarzutem poblatll- 
woścl wobec chuliganów, a jedno 
cześnle osłonić przed represjami 
prawdziwych sprawców zamie
szek, z którymi utrzymywał ko
rzystne dla siebie konszachty.

Dotknięty niesprawiedliwością 
chłopak zaciął się w sobie, nabrał 
nieufności do władzy 1 niechęci 
do pracy. Zadłutony u bezkar
nych prowodyrów chuligańskiej 
szajki,, pozostawiony bez środków 
do życia, Czesiek popełnia sze
reg kradzieży, które spychają go 
jeszcze głębiej w bagno moralne
go upadku. W rozdziałach opisu
jących wędrówkę chłopca po 
brudnych zakamarkach warszaw
skich przedmieść, gdzie do dziś 
czają się 1 grasują przestępcy 1 
Chuligani, osiągnął ptsarg <tt»e aa

W RAMACH troski o człowieka, 
by mu nieco czas umilić, 
w pewnym naszym Pegeerze 

radiowęzeł założyli.
Radość z tego była duża, 
rzecz to przecież cołkłem prosta, 
któż by bowiem się nie cieszył, 
gdyby taki prezent dostałł z. 

Nic dziwnego też I każdy 
łatwo pojmie prawdę szczerzy 
że wspomniany radiowęzeł 
stał się pępkiem PGR-u.

Każdy rościł doń pretensje, 
każdy chciał z tych PGR-ów 
radiowęzeł wykorzystać 
do wyłącznie swoich celów. 

Pan dyrektor więc w dyskusji, 
jaka była nad tq sprawą, 
orzekł, że do radiowęzła 
może tylko on mieć prawo.

Że to niby całkiem jasno 
i najbardziej rzecz celowa, 
by dyrektor przez megafon 
ludzi swych - mobilizowali 

Pan buchalter zaś był zdania, 
że to jest jedyna szansa, 
by on właśnie poprzez głośnik 
uczył wszystkich o — finansach.

Że miliony niby przez to 
tracą wszystkie PGR-y, 
bo za mało w radio mówią 
o ważności — buchalterii, 

Potem Związki i POP, ,A 
nawet KO też patroszę 
ehciełl w program radiowęzła 
wsadzić także swe trzy grosze...

Całą nockę spór się toczył 
w zdań przeciwnych osfrym włrzę,

PO ZDOBYCIU Złotowa I Armia rozpoczęła walki 
o przełamanie Wału Pomorskiego, który składał się 
z trzech potężnych, żelbetonowych rubieży obrony.

Po zdobyciu Jastrowia i Podgajów oddziały polskie roz
winęły natarcie na główną pozycję Wału Pomorskiego, 
przełamały potężnym uderzeniem linie obronne hitlerow
ców i zdobyły Mirosławiec — niewielkie miasteczko po
łożone w powiecie wałeckim.

Poniżej drukujemy wspomnienia jednego z uczestni
ków walk o Wał Pomorski — Adama Kuczery — dowód
cy plutonu zwiadowczego 2 pp.

p O zdobyciu Mirosławca, 
1 pod koniec zimy 1945 ro

ku, zajęliśmy obronę. Dla kon 
tynuowania natarcia niezbęd
ne były wiadomości o wrogu.

Wezwano mnie do sztabu. 
Dowódca pułku, pułkownik 
Siennicki postawił mi odpowie 
dzialne i trudne zadanie. Mia 
łem na czele ośmioosobowej 
grupy zwiadowców dotrzeć do 
oddalonego o sześć kilometrów 
folwarku, w którym mieścił 
się sztab niemiecki i zdobyć 
„języka". Na wykonanie roz
kazu wyznaczono 48 godzin.

Wyruszyliśmy przed wieczo
rem. Szliśmy młodym, sosno
wym lasem. Tu i tam bieliły 
się jeszcze wysepki śniegu. Ale 
ciepły wietrzyk zapowiadał już 
rychłą wiosnę, ostatnią wo
jenną wiosnę. Zapadał 
zmierzch. Zdawało się nam, 
że z każdym krokiem zagłębia 
my się w ciemność i że wy
starczy zawrócić, by znowu 
znaleźć się w kręgu dziennego 
światła.

Późnym wieczorem dotar
liśmy do szosy, którą mie
liśmy przeciąć.

Niesposób było jednak prze 
dostać się na drugą stronę. 
Nieprzerwanym sznurem ciąg
nęły po niej w pośpiechu hi
tlerowskie samochody. Czeka
liśmy godzinę, dwie, trzy — 
już świtało, a końca nie było 
widać.

Zwiadowcy denerwowali się, 
a najbardziej ja. Pomyśleć 
tylko: cały dzień stracony. 
Wypadnie ukryć się gdzieś do

wieczora i leżeć cicho — jak 
mysz pod miotłą. Jakże jed
nak mogliśmy leżeć bezczyn
nie i czekać, aż się ściemni, 
skoro doskonale wiedzieliśmy, 
jak bardzo naszym potrzebny 
jest ów „język".

Trudno, musimy za to zło
wić „grubszą rybę", żeby 
strata czasu się opłaciła — po 
stanowiłem sobie.

Szosę przeszliśmy wieczo
rem. Nad ranem osiągnęliśmy 
skraj lasu. Przyłożyłem lor
netkę do oczu i rozejrzałem 
się dookoła. Za lasem ciągnę
ły się krzaki, przez które 
miejscami przeświecało płótno 
namiotów. Przyjrzałem się le
piej. Widać było wyraźnie ta 
bory: punkt sanitarny, hitle
rowskich wartowników. Sztab 
powinien był znajdować się 
w pobliżu.

Rzeczywiście, w odległości 
jakichś ośmiuset metrów, ryso 
wały się kontury zabudowań, 
do których prowadziło kilka 
dróg polnych.

Trzymając się z dala od hi
tlerowskich namiotów, do
szliśmy do drogi. Wystawiłem 
czujki, podzieliłem grupę na 
dwie części i kazałem ukryć 
się po obu stronach drogi.

Wkrótce przednia czujka da
ła znak: nieprzyjaciel. Skie
rowałem lornetkę na drogę. 
Zbliżała się bryczka, w której 
siedziało kilku wojskowych. 
Woźnica leniwie poganiał ko
nie, jakby wyruszał na odle
gły targ.

Nie było czasu do stracenia.

Ballada 
o słomianym ogniu
, aż nad ranem kolektywnie 

uzgodniono, jak poniżej:
1. Pan dyrektor wczesnym rankiem 

da codziennie pogadankę.
2. Aktywista, pan księgowy, 

poprowadzi kurs masowy.
3. POP dla całej wioski

nada - kącik marksistowski.
4. Po czym Rada Zakładowa 

będzie znów - mobilizować.
5. Sekretarka - że talencik - 

własny wierszyk da z pamięci 
1 tuż po nim, dla ochłody, 
śpiewać będzie „Cichą wodę..."

6. P-poż., były organista,
na harmonii zagra Liszta,

7. Aby program nie miał luki, 
da się fragment jakiejś sztuki.

8. W przerwach zaś referent k. o. 
z płyt koncertem zwiąże całość,

Jednym słowem tak w PGR 
zawiązał się kolektyw srogi, 
żeby program radiowęzła 
miał swe ręce, no i nogi.

I przez kilka dni faktycznie 
wszystko sobie szło niczego, 
tyle, że bez pogadanki 
| bez kursu masowego,

Bo dyrektor i buchalter 
rychło się zorientowali, 
że jak będą w radiowęzła, 
to im może plan nawalić...

Potem jeszcze, zamiast co dzień 
grano Liszta raz na kwartał 
i z powodu stałej chrypki 
nie śpiewała sekretarka.

Później znów tam coś skreślano, 
poprawiano, przestawiano, 
wreszcie tylko sam ref. k. o, 
jedną płytę grał co rano.

A, gdy jeszcze I tę płytę 
zbił ktoś, czy też... dość, że znikła, 
radiowęzeł tylko po to 
był, by nadać — komunikat...

Że na przykład pan brygadier 
(mówią, że to były rządco) 
prosi koleżonkę Madzię 
do świetlicy na - „tysiąca..."

Albo, że dyrektorowi,
• czy też p. dyrektorowe], 

ktoś z załogi sprzed mieszkania 
zabrać miał — służbowy rower— 

W końcu i na te „atrakcjo" 
przeszła już widocznie moda, 
bo dziś tylko czasem wróbel 
ćwierka sobie na przewodach.*

I wspomina tu przeżyte 
przy głośniku chwile błogie, 
które dzisiaj mu doszczętnie 
nasz słomiany spalił ogień— 

Może trochę przesadziłem, 
może wplotłem to i owo, 
lecz dokładniej wie, jak było: 
Zespół PGR Dyktował...

WŁADYSŁAW TUROWSKI

Z pracy nowej GRN w Chmielnie

pięcie. Czytelnik z niepokojem 1 
troską śledzi losy 1 poczynania 
Cześka, przeżywa wszystkie ko
lejno jego porażki 1 upadki, zży 
ma się 1 oburza na napiętnowaną 
w powieści podłość resztek „noc
nego", przestępczego świata, cz« 
ka, kiedy wreszcie Cześkowi 
uda się od nich uwolnić.

Byłoby lepiej dla powieści, 
gdyby przeżycia Cześka — ten 
właśnie najwartościowszy, naj
prawdziwszy jej wątek — stały 
się wątkiem głównym, żeby 
wszystkie Inne wątki 1 posta
cie zostały mu podporządko
wane. Ale pisarza uniosło pióro 
ku próbie szerokiego obrazu ży
cia młodzieży.

Podkreślić jednak trzeba jesz
cze raz, że historia chłopca, któ
ry ostatecznie zdołał się wyrwać 
z upadku 1 poniżenia, jakiego 
doznawał w „pracy" u pokąt- 
nego wyzysklwacza-przestępcy, 
daje prawdziwy, nie lakierowa
ny 1 nie wygładzony obraz ży
cia młodych robotników, ostre 
rysuje jego konflikty 1 niebezpie
czeństwa, pozwalając jo dokład
nie rozpoznać 1 tym samym po
magając je ominąć. I to jest 
główna wartość powieści Wygodz 
kiego,

WACŁAW 1ADKOWSKI

•)8tanlsław Wygodzkt. „Powrot 
do domu". „Iskry", Warszawa, 
19M. Str. ślś.

nsf to czy owo zarzucić, ale 
trudno powątpiewać w ich ist
nienie.

Tow. Obłuda z ZW ZMP bli
żej precyzuje przyczyny niepo
rozumienia w dyskusji. Szkołę 
z „Obywateli" dzieli już od na
szych szkół poważny „próg cza 
su", chociaż wyraża się on róż
nicą zaledwie kilku lat. Dziś 
byłby nie do pomyślenia men
torski stosunek ucznia wobec 
nauczyciela, a wtrącanie się 
szkolnej organizacji ZMP-ow- 
skiej do pracy Rady Pedago
gicznej należy do rzadkich wy
jątków. Antków i Weissów 
trzeba mierzyć miarą ich cza
su, ich konfliktów.

A jednak mimo to młodzież 
umie odnaleźć w fikcyjnej szko 
le przy ulicy Mokotowskiej w 
Warszawie swoją własną szko
łę, swoje przeżycia.

— Na kartkach tej książki 
człowiek znajduje sam siebie. 
Wychodzi ona naprzeciw na
szym wątpliwościom — mówią 
młodzi. Chociaż Marysia Grzan 
ka z Technikum Finansowego 
w Słupsku upiera się, że „Oby
watele", to nudna, przeładowa
na zbyt wielu problemami 
książka, a Janka Pieńkowska 
nadal uparcie przeciwstawia 
Jadzię Kury łowicz powieścio
wemu Antkowi Kuźnarowi, dy 
skusja przybiera nieoczekiwa
ny zwrot. Perypetie literac
kich bohaterów stają się punk
tem wyjścia do spraw, które 
nurtują młodych nie tylko w 
szkole. Jak żyć „ciekawie"? 
Na czym polega romantyzm 
życia?

— Nie mamy co czytać. W 
książkach znajdujemy wciąż te 
same problemy — mówią je
dni.

— Na próżno szukamy ro
mantycznych przeżyć. Szkoła, 
lekcje, czasem jakaś zabawa — 
wtórują drudzy. — To za ma
ło... Człowiek szuka czegoś 
„głębszego".

I znowu podrywa się z miej
sca Rdesiński.

— Nasze życie nie jest ro
mantyczne? — Zależy jak kto 
pojmuje te sprawy. Ja rozu
miem, że przechadzka z miłą 
koleżanką jest romantyczna. 
Ale pomyślcie: gdzieś na wsi 
ZMP-owiec zwalcza kułacką 
klikę. To nie takie proste. Trze 
ba mieć odwagę i właśnie ro
mantyczną żarliwość. Uznaję 
bohaterstwo zdobywców Mont 
Eyerestu.

Wydaje mi się jednak, że sto 
kroć trudniej jest stanąć oko 
w oko z ludźmi, którzy myślą 
inaczej, niż my i... przekonać 
ich o słuszności naszego stano 
wlska. Mówiono tu, że Mora- 
wlecki z „Obywateli" zbytnio 
filozofuje. A czy każdy z nas 
nie rozmyśla nad swoim po
stępowaniem, nad swoim ży-

Wyprawa po „języka”
Musiałem decydować się szyb- 
ko. Sumienie zwiadowcy nie 
pozwalało przepuścić takiej o- 
kazji. Ale wzięcie „języka" 
na drodze i to w dodatku w 
pobliżu namiotów hitlerow
skich — było związane z wiel
kim ryzykiem. Wystarczyło, 
aby któryś z napadniętych fa
szystów wezwał ratunku, by 
pomoc natychmiast nadeszła, 
a wówczas...

Warto było jednak zaryzyko 
wać. Można było przypusz
czać, że pasażerami tej brycz
ki są „grube ryby". Byle hi
tlerowiec nie jeździł bryczką.

Zdecydowałem. Wydałem roz 
kaz.

Teraz wszystko potoczyło się 
błyskawicznie. W jednej chwi 
li otoczyliśmy bryczkę. Hitle
rowcy osłupieli, stracili na 
chwilę mowę. Skierowane lu
fy przekonały ich ostatecznie 
o beznadziejności jakiegokol- 
wfek oporu.

— Hitler kaput! — bełkotali, 
załamującymi się głosami.

— To wiemy bez was — 
burknął któryś ze zwiadow
ców — podnieście lepiej rącz
ki do góry. Hnende hoch, ale 
migiem. I ani mrumru, bo... 
przykładaiąc palec do ust i ro 
biąc groźną minę dodał inny.

Tamci od razu zrozumieli. 
Wykonali posłusznie wszyst
ko, czego od nich żądano.

— A teraz galopem w krza
ki — zakomenderowałem.

Przebiegliśmy około dwóch 
kilometrów. Gdy znaleźliśmy 
się już w bezpiecznym miej
scu — przystanęliśmy.

Mieliśmy aż cztery „języki": 
majora, leutenanta, feldfebla 
i szeregowca-woźnicę. Zrewi
dowaliśmy ich. W walizce i 
torbie oficerskiej znaleźliśmy 
dokumenty sztabowe.

Po zjedzeniu śniadania, uda
liśmy się w dalszą drogę. Po
suwaliśmy się ostrożnie, leśną 
drogą. Mieliśmy „skarb", któ
rego nie wolno nam było stra
cić.

Przemokliśmy, padał bo
wiem deszcz ze śniegiem, ale 
nikt z nas tego nie czuł.

Chłopcy rozmawiali z oży
wieniem, aczkolwiek półgło
sem.

— Zdrowo poszło, co?
— Ale mamy trofea. Po

myślcie tylko: czterech faszy
stów, parę koni i bryczkę.

— A papiery. Te papiery 
to chyba nasza najważniejsza 
zdobycz.

O godzinie 10 zaszliśmy 
przed sztab pułku. Wszedłem 
do środka i zameldowałem do
wódcy pułku, że złowiliśmy 
„grubszą rybę". Pułkownik 
wyszedł na ganek, spojrzał na 
skulonych faszystów, a potem 
rozpromienionym wzrokiem na 
zwiadowców.

— Zuchy chłopcy — powie
dział, ściskając ręce żołnie
rzom.

— Serdecznie wam dzięku
ję 1 udzielam pochwały za 
wzorowe wykonanie zadania 
bojowego.

(Z książki pt. „Tak rodziła 
się wolność". Wydawnictwo 
Ministerstwa Obrony Na
rodowej)
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Z dużej chmury 
mały deszcz

Chmury w spółdzielni produkcyjnej Dobra Wola groma
dziły się od dawna. Powiedzmy sobie od razu, że nie były 
to chmury na niebie, ale chmury i chmurki powstałe między 
spółdzielcami oraz spółdzielcami 1 zarządem. Chmury, zro
dzone już to z nie zapisanej dniówki, już to z obijania boków 
przez niektórych spółdzielców, gdy inni uczciwie pracowali, 
już to z marnotrawstwa, którego dopuszczali się jedni, a na 
które inni nie mogli patrzeć.

Nic też dziwnego, że co uczciwsi i sumienniejsi spół
dzielcy podnosili głos i wygrażali, że co to za gospodarka, 
co za sprawiedliwość!

— Ja będę pracował, a taki Szarleja będzie sobie kpinki 
urządzał i jeszcze paszę dostawał dla swoich trzech krów ze 
spółdzielni — przez okrągły rok powtarzał Łopota.

— A to, że przewodniczącego żona ma zapisanych 400 
dniówek, to co, po sprawiedliwości? — wtórował mu Sta
siak. — Moja prawie tyle samo wychodziła do roboty, a ma 
ledwie 120.

— Mówiłem, żeby nie budować tej chlewni na samym be
tonie, a zarząd się uparł I teraz macie, prosiaki zdychają jak 
muchy. Niech no będzie zebranie rozliczeniowe, już ja tam 
wygarnę prawdę w oczy naszemu zarządowi!

Tak to wygrażali i pomstowali spółdzielcy z Dobrej Woli 
przez cały rok na zło w spółdzielni, obiecując sobie, że na 
zebraniu przy rozdziale dochodów „porachują się" z kim 
trzeba. ■ • ■

Zebranie sprawozdawczo-wyborcze w Dobrej Woli miało 
przebieg dość zwyczajny. W udekorowanej świetlicy jeden 
z członków zarządu uroczystym, trochę łamiącym się gło
sem odczytał sprawozdanie roczne. Zakończył:

— W nowym roku gospodarki ruszamy do nowych suk
cesów w dziedzinie rozwoju spółdzielczości produkcyjnej, 
bogaci w doświadczenia, w oparciu o uchwały naszego rzą
du i partii na drodze do socjalizmu.

Następnie otwarto dyskusję. Na pierwszego chętnego 
trzeba było czekać dobre 10 minut i to jeszcze mocno zachę
cać, przypominać, że trzeba, by się członkowie wypowiedzie
li, by krytykowali zarząd.

Wstał Kukliński I powiedział, że z obliczaniem dniówki 
trochę było niesprawiedliwie, po czym szybko usiadł. Lano- 
ta coś z kąta burknął, że z tymi świniakami w chlewni kło
pot. '■

Prowadzący zebranie był w nie lada kłopocie, żeby ja
koś podtrzymać dyskusję, która wyraźnie obumierała. Wsta
ło jeszcze kilku, bąknęło po dwa słowa o tym I owym i na 
tym koniec. Na nic się zdały Interwencje przedstawiciela 
z powiatu, czy też agronoma z POM, zachęcających do kry
tykowania, wytykania błędów, bo po to przecież jest zebra
nie... x I ,

Zdenerwował się w końcu przewodniczący spółdzielni, 
wstał i rąbnął w te słowa:—No i co, milczycie? A przez 
cały rok to nic, tylkoścle za przeproszeniem warcholili, 
a wygrażali, niech no przyjdzie zebranie to już pokażemy za
rządowi gdzie pieprz rośnie. Teraz jak by wam kto plaster 
miodu na gębę przykleił, języki wam skałowaciały.

Członkowie głowy pozwieszall. Któryś odezwał się jeszcze, 
że co tam stare grzechy wypominać. Co było, a nie jest, nie 
pisze się w rejestr. Po czym w najlepszym porządku wybra
li nowy zarząd, ten sam oczywiście, komisję rewizyjną i sąd 
koleżeński — te same.

A po zebraniu, jak to po zebraniu — trzeba było prze
cież uczcić zakończenie roku gospodarki snółdzielczel i po
godzić się. Wypito po „metrze na głowę".

„Z dużej chmury mały deszcz" powiada przysłowie. W ilu 
to spółdzielniach, na ilu zebraniach, podobnie jak w Dobrej 
Woli, brakowało solidnego deszczu, choć z chmur sądząc po
winna być ulewa. Choć wiadomo, że bez deszczu nic nie 
rośnie, nawet marna trawa, a co dopiero mówić o spółdziel
czym dobrobycie... i I * - 1

Nie mylicie że to widok jakiegoś podwórka koszalińskiego.
Nie, te śmieci rozrzucone sq przy główne] ulicy Koszalina, nieda
leko dworca kolejowego. A wiecie jak długoł - Od miesiąca

Spójrzcfe na tę tablicę wywieszoną na placu budowy Koszaliń
skiej Starówki, Od roku nie ukazało się na niej ani jedno na
zwisko przodownika pracy. A może by tak zmienić tę tablicę na 
tablicę bumelantów i umieścić na niej nazwiska tych, którzy 
odpowiedzialni są za rozwój współzawodnictwa na budowie i po
pularyzację przodowników pracy. , i •

Długo namyślało się kierownictwo PSS w Koszalinie, przy jakiej 
ulicy ustawić jeszcze jeden - bardzo zresztą potrzebny - kiosk 
żywnościowy. Decyzja wreszcie zapadła: kiosk stanie przy ul. 
Alfreda Lampe. I każdy może się przekonać, że jak postanowio
no, tak zrobiono. Szkoda tylko wielka, że kiesk od roku stoi 
nieczynny.

— Za kilka miesięcy, mój synku, będziesz mógł już sam 
pójść do sklepu po swoją niemowlęcą wyprawkę.

Ostatnio, dyrekcja zespołu PGR Lotyń wydelegowała na 7 dnt 
Instruktora kulturalno-oświatowego ob. Wieczorka jako konwo
jenta do przewiezienia przydzielonych zespołowi ciągników.

(Z korespondencji M. R.)

i— A teraz koledzy, rozpoczynamy zajęcia świetlicowe.

W planie gospodarczo-finansowym RZS Góra 
(pow. Białogard) w strukturze zasiewów nie zapla
nowano w ogóle bazy paszowej. Uchybieniu temu 
winien Jest również POM.

(Z korespondencji J. L.)

— Chyba trzeba nam będzie zlikwidować hodowlę.
— Dlaczego? •
— A no, nie zaplanowaliśmy bazy paszowej.

— Poproszę o paczkę waty.
— Niestety, nie mamy. Wszystką watę wykupili miesz

kańcy domów przy ul. Chopina do...- zatykania uszu.

Lech Konopiński
O iółu iu

Siedział, dumał, plany snuł 
W biurze swoim stary żółw, 
i obmyślał wciąż projekty 
Rezolucji i dyrektyw: 
Jak należy kury doić, 
Czym się winno ryby poić, 
Kiedy trzeba golić jeża, x 
Jak oskubać myszy z pierza, 
Kto ma buty szyć dla węża, 
I jak zając ma zwyciężać. 
Późnie) znów orzekł żółw. 
Ze kiedy uciech jest tyle, \ 
W walce z wstecznictwa v 

ruchem wszelakim
Powinny tylko w przód pływać 

raki, 
Zwalczając w sobie kopania 

pociąg 
Kret winien walczyć z krecią 

Kogo od tycia pancerz oddziela. 
Takie decyzje wydaje nieraz.

Przed kilkoma miesiącami rozpocząłem starania 
o wyprawkę dla dziecka. Niestety, starania moje 
do dzisiaj nie odniosły skutku, ponieważ w sklepie 
dziecięcym MHD w Szczeclnku wyprawek niemo
wlęcych Jak nie było, tak nie ma.

(Z listu Stanisława Szarka ze Szczecinka)

Fr. Fenikowski

Poezja i życie
Na akademii recytowano 
pewną balladę powszechnie znaną. 
Słyszała Wika, słyszał Makary: 
„...broni się jeszcze zwierz Alpuhary**. 
Zwierz Alpuhary? Cóż to za zwierzę? 
Makary spiesznie zoologię bierze: 
są lwy, tygrysy, pumy, widliszki, 
szczury, kangury, myszki i pliszki, 
pchły, ichneumony, kameleony, 
skunksy, żyrafy, kobry, pytony, 
małpy, tapłry i jaguary, 
lecz gdzie jest, psiakrew, zwierz Alpuhary?
Aż pouczyła go panna Wika, 
która nosiła futro z królika.
— Cóż to za futro? — spytał Makary. 
— To, proszę pana, zwierz Alpuhary.

Z tego już, moi drodzy, widzicie 
jak to poezja kształtuje życie.

Codziennie o godzinie ż-tej, przy ul. Chopina 
w Słupsku rozlega się przeraźliwe bębnienie 
w gong. To dyżurny budzi mieszkańców Internatu 
Szkoły przemysłowej.

(Z listu zamieszkujących przy ul. Chopina 
w Słupsku)


